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D r. A Ł aaK O ilD E B  T O G E I
B lara  r e d a k c y l: tu. Sykstaska 1. 40, I. piętro 
otwarta od godz. 10 rano dc godz. 1 w p-łudnie. 
1 ara adm ln latraoy i: ul. Eopemuti 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

ezorem bez przerwy 
P rzedpłata  na „Q a— -Y H i_ .cd _ „^ " w y n os i

we Lwowie: aa prowincji: aa granicę:
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 h.
kwartalnie f  „ 7 „ SO „ 10 kor. BO h.
pólrooznie 13 „ 16 „ — „ 31, „ -  „

Za snniauę adresu dopiaoa sin 10 Lal.
Wraz z „T ygodn ik iem  m ód i  p w .aaoi11 lub 
teł z warszawskim tygodnikiem „Z iarn o" i l i  

tom au  rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  h.

.  na prowLioyi 9 „ 80
We Lwowie za oau zenie do domu "dopłaca 

się 4 0  haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O a L 0 8 Z 3 iifeA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują W 3  L w ow ie  Adłuii. -oracya 
ty Nu„oCjwej“ ul. Kopernik . i i b lot- Sokołow
skiej Fasaż Rausmu.ua; W e  W U dnlu- Htwensteia 
4. Vogler (Otto I K ”- u^nerstr. *8 (King. Neum 
Markt 3). Rudolf Mosse SeilerstSdt* 2, A. Oppem 
&runi._igerga8oe 12, M. Dnaei „.aoLf,, IL r Anger 
feld Sc Einerioh 1 ef ner I. ^  ojlzege nr. 9, Sehodel: 
Wollzeńe 11, J. DanuJubeig t  Praterstrajzn SB, 
ActoK Chulawsk* VIT. Stiftg. 4, £L. Bl»uii I. AoUn- 
turn.. rass ■ -i; W  B udapeszcie ; Janusz Leopdli 
VII. Elu.bethricg 41; W r  *  nJUCflłZelr n. M.:
Haas lsteir Sc Voglt; i  G. Daube & Gomp.; "W
r y łu :  C. j-dama Ciborowskiego ■ wstępu : Racz
kowski 14. Citd de Trerise Raris.

C u i i s  \>uŁi08ZEŃ: O g ło . „enL. zw . 
ozajne na jeunoispaltowy s iers-i drobnym drukiem 
o z a j d ę  miej-ic- 20 hi 1. . za w iew z  lun
lub jegoejf ce 60 haL CHoiy publiozati śol za 
jego m ib  jego miejdoe 1 kor. P ry w a tn e  zo - 
wiorsz lju oy . 8 haL od wyrazi.
Numer koszLuje 8 h., na prowiney IG hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Potworny pomysł.
Jakkolwiek nieprawdopodobnym  i potwor

nym jest pomysł konfiskaty m ajątków poizkieh 
w  zaborze pruskim, rozw ijany przed korespon
dentem „B irż. W iedom ostj* przez „liberalnie m y
ślącego wybitnego działacza politycznego8 w B er
linie, zw rócić Oh musi uwagę jaao  jeden z o b ja 
w ów  tej „wścieklizny polskiej8, na którą od - 
dawna już chorują pruskie koła rządow e i haka- 
tystyczne. „S kończyć raz na zawsze z kwestyą 
polską*, choćby z podeptaniem wszelkich praw 
ludzkich —  oto coraz żywiej odzyw ające się 
pragnienie niemieckich sfer rządow ych. W iórują 
im „liberałow ie8, którzy wolnom yślność m ają dla 
siebie, a dla Polaków pow oływ anie się na Ce- 
zari_ lub Cromwella. A żeby znaleźć usprawiedli
wienie dla sw ego pomysłu potwornego, „liberał* 
niemiecki musi sięgać do czasów  krwawych roz - 
prrw z ludami podbitymi w barbarzyńskiej s ta 
rożytności lub w m rocznem  średniowieczu. Tern 
samem wystawia on świadectwo wartości fcetycz- 
aej* proponowanych środków. „L ibera ł8 n ie 
miecki zapom ina jeanak o wyprowadzeniu w nio
sków ze sw ych przykładów historycznych. Suro
we rozprawy Juliusza Cezara z plem ionam i p o d 
bitymi nie uchroniły im peiyum  rzymskiego od 
zguby, pomimo konfiskaty dóbr ziem skich; C rom 
well nie „skończył raz na zaw sze8 z kwautyą 
irlandzką, jak  lego chcieliby Niem cy z kwestyą 
polską. Naród irlandzki przetrwał wieki i dziś 
właśnie znajduje się na drodze norm alnego roz
woju. Ziem ia, którą Crom well odebrał szlachcie 
irlandzkiej, w raca dziś do chłopa irlandzkiego. 
„L iberał8 niemiecki mógł w yciągnąć etąd dla 
sieDie i dla sw ego rządu wym owną naukę.

Korespondent dzienn.ka rosyjskiego, który 
przytacza słow a „liberała8 niem ieckiego, p a ro 
krotnie z naciskiom podkreśla, że wzm ożenie się 
zawziętości antypolskiej w Niemczach pozostaje 
w  zw jZK’ z dążeniami autonom iczne mi Krć 
iestwa. Chronologicznie hakatyzm starszy jest od  
program u autonom icznego w K rólestw ie i od akcyi 
politycznej Polaków  na terenie pań.t\7a rosy j
skiego. Niewątpliwie jednak polskie dążenia auto
nomiczne i zwiany, jakie zaszły w państwie ro - 
syjskiem, pobudzić m ogły pragnienie sfer haka- 
tystycznych, ażeby „z  kwestyą polską skuńczyć 
raz na zaw sze8 i to jak najprędzej Nie znaczy 
to oczywiście, że rząu pru«ki wszedłby na drogę 
normalnego traktowania żywiołu polskiego, gdy
byśmy w zaborze rosyjskim hasła autonomii 
Królestwa me podnosili. Potw ierdza to  jedynie 
raz jaszcze, że uregulowanie kwestyi polskiej w 
granicach państwa rosyjskiego groźnem jest prze- 
oewsz* stkiem dla interesów Pru*.

K orespondencya „Birż, W iedom osti8 zasłu
guje na uwagę z innych jeszcze względów. Dąży 
ona najwidoczniej do ostudzenia liberalnej opinii 
rosyjskiej względem kwestyi polskiej, wskazując, 
że jeśli w olnosoiowe sfery rosyjsk ie wyrzeLną 
się popierania pewnych postulatów polskich, i.be 
ru o w ie  niemieccy staną całkow icie po ich stro
me. R ów nolegle w ięc do wpływu, jaki w kwe 
styi poisLiej niewątpliwie w yw ierają niemieckie 
sfery rządow e na rząd rosyjski, mamy obecnie 
próbę w yw arcia takiego wpływu na w olnościow ą 
opinię rosyjską ze strony liberałów niemieckich.

nalogia w  traktowaniu Poiaków z jednej i dru
giej strony kordonu byłaby istotnie zupełną, gdy- 
j ruc w olnośpiowy rosyjski przeniknął się w

stosunku do P olaków  takiem iż „ideam i8, jakiemi 
przeniknięty jest „liberalizm 8 niemiecki. Ofiarując 
sw e poparcie dla rosyjskiego ruchu w olnościo
wego, wzamian za w yrzeczenie się „sym patyj 
polskich8, liberałow ie niem ieccy narażają 1 bera- 
łów  rosyjskich na silną pok u sę : wszaa poparcie 
niemieckich sfer liberalnych d3ć im może w ięcej, 
aniżeli „przyjazd polska8, która naraża ich tylko 
na k łopoty ...

Potworny pom ysł „liberała8 niem ieckiego 
trudny ,est do ziszczenia, trudno bowiem , pom i
mo wszystko, w wiezu. X X  w racać nagle do 
czasów Juliusza Cezara lub cnoóby Crom wella. 
M oże on jednak posiadać znaczenie manewru 
taktycznego, obliczonego na złam anie oporu P o 
laków przeciwko prawu wywłaszczenia przymu 
sow ego. Istotnie, projekt wyw łaszczenia za za
płatę m oże niejednemu w ydać się „dobrodzie j
stw em 8, w zestawieniu z pomysiem zw ykłtj Kon
fiskaty.

Na w yw ołanie takiego efektu wśród społe
czeństwa polskiego ob liczone są zapewne infor
m a cje , jakich „libera ł8 niemiecki udzielił ko
respondentowi dziennika rosyjskiego.

• *•
„Birżew yja W iedom osti8 z dnia 27 bm. p o 

dają korespondencję z Berlina B. Paw łow a, p. t. 
„W ewnętrzny kryzys prusko-aiem iecki i sprawa 
polska8. „W  kryzysie tym —  pisze B, Paw łów —  
obok  kwestyi powszechnego prawa w yborczego 
w  Prusach, wybitną rolę odgryw a kwestyą pol
ska, którą należy wydzielić jako czynnik odręb
ny, a to z pow odu, że w kwestyi polskiej prze
paść pomiędzy sferami rządzącemi a żywiołam i 
liberalnemi społeczeństwa niem ieckiego nie jest 
bynajm niej głękoka. Gdy w kwestyach praw o
dawstwa społecznego, jak  np. w kwestyi szkol
nej, albo w zagadnieniach ekonom icznych i c z y 
sto prawnych, konserwatyzm rządowy i libera
lizm mieszczański stoją na punktach p rzeciw 
ległymi, obie strony zgadzają się ze sobą niemal 
zupełnie w kwestyi polskiej, m ając cel wspólny : 
zniemczenie ludności polskiej. Różnica polega na 
tern, że sfery rządzące i wszystko, co  jest im 
bliskie, pragnęłyby działać stanow czo, bez prze- 
wlekań, nie cotając się przed żadnym i środkami, 
aż do postawienia Polaków poza obrębem  pra
wa. Przeciwnie liberalizm mieszczański odrzuca 
środki gwałtowne i odrzuca je, m ów iąc objek- 
ijw n ie , raczej dla zachow ania pozorów  konsek
w en cji logicznej, jak  to widocznem  jest ch oćby  
z bardzo słabego protestu przeciw projektow i 
wywłaszczenia przym usowego polskich właścicieli 
ziem skich na rzecz kolonistów  niemieckich. S ło 
wem, w kwestyi polskiej, zwłaszcza w czasach 
ostatnich, zaznacza się wzruszŁ,ąca jedn ość p o 
m iędzy rządowym i reakcjonistam i najczystszej 
wody i pom iędzy lioeralizm em  mieszczańskim.

„W  pada podkreślić w tern miejscu, że 
zjaw isko, o którem mowa, według przekonania 
ludzi kompetentnych, w znacznej mierze w y w o 
łane jest żądaniem autonomii, które widnieje na 
sztandarze rosyjskiej części Jawnej Polski8 .

Ze swej strony zaznaczyć musimy, że ko 
respondent „ Birż. W iedom osti8 został w prow a
dzony w b ią i przez owych „ludzi kompetent 
nych8. „W zruszająca je d n o ś ć 8 pomiędzy libera
łami i reakcjonistam i niemieckimi w kwestyi 
polskiej zaznaczała się już oddawna, gdy o p ro 
gramie autonom icznym  w Królestwie Polskiem  
nie było jeszcze mowy.

„Chodzi jednakże — ciągnie dalej B. Paw 
łów  — nie o przyczyny zjawiska, ale o nie s a 
m e ; dla nas ważnem jest wiedzieć, jak daleko w 
polityce rozpraw y bezwzględnej posunąć się m o 
gą Prusy urzędowe bez ryzyka natknięcia się na 
uporczyw e sprzeciwienie się ze strony opini. pu
blicznej, która bądź co  bądź odgryw a w Niem
czech wybitną rolę. Kwestyę tę sform ułow ać 
m ożna jeszcze i tak : ua czem  polega treść pro
gram u zarządzeń bezwzględnych, o których k o 

nieczności trąbi cała prasa rządowa od czasu, 
gdy autonom ia polska stała się hesłem walki w 
R os ji ?

„Z  pytaniem tern zwróciłem  się do dzia ła 
czu politycznego który przez czas po wis a zajm o
wał wybitne stanowisko dyplomatyczne w Peters 
burgu, a w  czasie ODecnym, ze względu nc swe 
położenie oficja ln e, bliski ..est wyżczerrr światu 
finansowemu, od którego w  Nnimczech, jak i 
wszęazie w Europie zachodniej, jak  i w Am ery
ce, często zależy wiele, jeśli nie wszystko. Mój 
inform ator interesującym był z tego jeszcze
względu, że jest on człow iekiem  m yślącym  lib e 
ralnie i w  prasie nieraz w ystępow ał z artykuła
mi, w których dow odził, że Niemcy w swej po 
lilyce m iędzynarodow ej i w  swem życiu e k o n o 
micznym m ogą tylko zyskać na utrwaleniu się
praw idłow ego ustroju konstytucyjnego w R osy i. 
Oto, w tłómaczeniu dosiownom, co  usłyszałem i 
co  *a tydzień ma się pojaw ić w jędrnym z dw u
tygodników n iem ieck ich :

„JaL ai choroDliwa skłonność ao teoretyzo 
w&nia p r z e s z k a d z a  n a m  N i e m c o m ,  
s k o ń c z y ć  n & z a w s z e  z k w e s t y ą
p o l s k ą .  Bynajmniej nie poazieiam zdania kon
serwatystów naszych, którzy tw ierdzą, że do na
szej kultury niem ieckiej Pelacy żywią tylko nie
nawiść fanatyczną. Przeciw  temu przem awiają 
licsne takty. Polak Posadoweky był jednym  z aaj 
lepszych, najużyteczniejszych ministrów. Poiak 
Belszowsk: (?) napisał doskonalą książkę o 
Goetheua, ratując nas, Niemoów, od haniebne] 
Konieczności czerpania z książki Anglika Car 
lyie’a w iadom ości o  życiu wielkiego poety nie
m ieckiego. L iczne są również im iona Polaków , 
którzy złączyli się z niemczyzną i stopili się 
z nią w armii, w  adm inistracji, w nauce, sztuce 
i przemyśle. Powiadam  tylko wraz z innymi 
patryotami, bez różnicy kierunków i o d c ie ń .: 
p row incje  pruskie z przeważną ludnością polską 
muszą stać siy niemieckiemi. M ówiąc to, posia
damy św iadom ość, że nigdzie, nikomu nie udało 
się uczynić nieszkodliwą i przetw o-zf i rasę p od 
bitą 4 .om ocą środków  połowicznych. Obec ;ie 
m ówią o wywłaszczeniu ziem polskich. Tam 
projekt prawodaw czy nic nie wart. Potrzebne 
nie wywłaszczenie, a l e  z w y k ł a  k o n f i 
s k a t a .  Niech to pana nie dńw i. Tam , gdzie 
lu d io ś ć  podDita siłą przyzywana jest przez swą 
arystokrację  d c walki przeciw istniejącemu po
rządkowi państwow em u, tam należy w trącić tę 
arystokrację  w u b ós 'w o  i  tym sposobem  p ozba 
w ić  ją  wpływu.

Myślą taką kieruwali się zawsze prawdziwi 
w ojow nicy. Tak postępowali Cezar w Gatlii, 
C rom w ell w  Irlandyi. Jeśli poddani pruscy, pol
scy właśaicieie ziemscy, pragną korzystać ze 
sw ego położem ą, azeoy jaw ine i tajnie podko
pyw ać się pod gmach N iem ie^ zjedcoczonych , to 
niechże dośw iadczą utrapień nędzy. N i e t r z e 
b a  w y k u p y w a ć  i c h  z i e m i ,  a l e p o -  
p r o s t u  o d b i e r a ć  j ą  i osiedlać na niej 
weteranów niemieckich, albc dobrych niemieckich 
włościan. Polityka środków połow icznych, uałuć 
szpilkami, w  stosunku do narodow ości pedbitej. 
ostatecznie sprow aiza  się do polityki tch órzo 
stwa, niegodnej wielkiego narodu• (!!) N iepow o
dzenia polityki pruskiej w dawnych prow incjach  
DOlnkicn pochodzą wiaśoie z je j połow iczności. 
U rządzono kom isję kulonizacyjną celem wyku
pywania ziemi polskiej t patrz pan, co  się sta ło : 
cena z.emi w trzech prowincyacb nadgr&n.cznych 
wzrosła niesłychanie, zbogacili się na wpół zruj 
nowani polscy właściciele ziemscy, wzmocnił się 
i rozwinął byt materyalny włościan polskich. 
P o t r z e b n e  s ą  ś r o d k i  r a d y k a l n e  
. p r z e d e w s z y  s t k i e m  k o n f i s k a t a .  
O dpow iedzieć mogą, ż% niebezpieczny jeś f nietyle 
arystokracja  polska, ile średnie, zamożne klasy 
ludności polskiej. Choćby nawet tak ! Przeciw 
irondującym  szlachcicom  polskim rząd pruski 
obow iązany jest działać r dykalnie. Nigdy na 
stronę niemczyzny nie przejdą ani włościanie, ani 
rzemieślnicy, ani mieszczaństwo, ani robotnicy. 
Nie przejdą dlatego, że odpowiednie żywioły nie
mieckie nie są zdolne do ich asymilowania8.

^nzosiaje w ięc — dokończm y myśl „libe- 
raluio m yślącego8 N iem ca — ograbić Polaków 
z •Paiątku, kto jakikolwiek posiada, a następnie 
—. w7 cil*fc w pień. Tak postępow ali „p ra w 
dziwi w ojow nicy*, a w zorów  szukać nie trzeba 
u Cszara lub Cromwella, znajdą się w bliższej 
historyi — Pius.

„Przypuśćm y — dodaje od siebie do tych 
wynurzeń korespondent rosyjski — że te proste 
środki, polecane z pow oływ aniem  się na Cezara 
i Crom wella, nigdy nie będą zastosow ane, w 
każdym jednak razie, zestaw iając wszystko, co  
powiedział liberalnie myślący działacz wybitny, z 
artykułami prasy rządowej i niezależne' posięuo 
wej, niepodobna nie widzieć, gdzie właśnie, w ja 
kiej sfbrze, obraca się m ś i  polityczna w sprawie 
polskiej. Niema co  i m ów ić, że myśl ta wroga 
jest nietylko w obec zwolenników autonomii p o l
skiej w Rosyi, alt nawet i w obec zwolenników 
Jakichkolwiek ustępstw polskim żądaniom naro 
dow ym , choćby jak najsprawiedliwszym i gorąco 
bronionym  przez postępową prasę rosyjską.

„K w estyą polska właśnie zmusza liberałów  
niemieckich do zachowyw ania pewnej wstrze
m ięźliw ości w oóec rosyjskiego ruchu w oln o
ściow ego.

„K westyą ta będzie zaostrzać się w  Pru
sach z dniem każdym i odegra wierną rolę w 
prusko niemieckim kryzysie konstytucyjnym , k tó
ry można odroczyć, ale usunąć go niepodobna. 
Jeśli się nie my!ą Niemcy liberalne i w olnościo 
we, kryzys ten wejdzie w ostatnią fazę rozwoju 
sw ojego w jesieni obecnej, gdy wypadnie rozpa
tryw ać sprawę głosowania powszechnego (do 
sejmu) dla Prus i wywłaszczenia przym usowego 
ziem właścicieli ziemskich w ns dgranicznych pro
w in cja ch  polsk ich".

• **
Z drugiej jednak strony reak cji, przeciw  

barbarzyńskiemu projektow i wywłaszczenia P o la 
ków z z>emi objaw ia  się coraz silniej wśród 
zdrowszej części społeczeństwa niemieckiego. N o 
towaliśmy wczoraj głosy „M iinchenjr Ń >ueste 
Nauhrichtea8, „Frankfurter Ztg.*, nawet hakaty- 
stycznej „P ost8, która Ukże przestrzega przeć 
chwyceniem  się takiego dcikiegc środka, jakicn 
jest wywłaszczenie obywateli z ziemi. Do tych 
głosów przybywa dziś tikże głos „Freisinnige 
Z ig.*, organu wolnom ysinego stronnictwa ludowego, 
który pisząc, że „trzeba się pogodzić z tą myślą, 
że w  ofcirębie granic rzeszy niem ieckiej żyje w 
o.:’ ektórych obw odach ludność, m ówiąca po pol
sku i trzeba się kierow ać pragnieniem, nie um o
żliwiania tej ludności tego aby także przy za 
chow yw aniu swego języka ojczystego czuła się 
zadow oloną w rzeszy n emieckiej i chętnie do 
niej należała, — oświadcza, ze wolnomyślne 
stronnictwo ludowe pod żaduynr warunkiem 
przem awiać nie będzie za pobtysą gwałtu, lecz 
tylko za polityką pojednawczą.

Wóz Drzymały.
Donosiliśmy już o włościaninie Drzym ale, 

któcy nie m ogąc dostać pozwolenia aa w ybudo
wanie domu mieszkalnego na zakupionych pod 
Rakoniewicami 15 m orgach zieoii, kupił sobie 
wóz mieszkaluy i w nim wraz z rodziną za 
mieszkał.

„K óinische Vollc.< Ztg.8 pisze z pow odu te 
go co następuje : „W ła d ze  pruskie lubują s ę  w 
niezwykłych biurokratycznych postępkach, które 
dają im rozg łos po całym  świecie. Czytelnicy 
nasi przypom inają sobie zapewne, że swego cz a 
su ukarano człow ieka, który puścił na ubcę psa 
sw ego z czerw onym  cylindrem na łbie. Przepo- 
w.adaliśmy wtedy zaraz, że wieść o  tem ukara
niu przedostanie się ao Australii i Szangaju, a 
przepowiednia ta sprawdziła się. Nawet miesz
kańcy Dalekiego W schodu, a szczególnie Ja
pończycy, naigrywali się z bornskiej nadbiuro 
kracyi.

„Dzisiaj zam ierzam y om ów ić obszerniej po- 
doDny w ybryk, w którym nie ma w p ra w d z ie  te

go kom izm u „niebezpieczeństw a dla ca łości pań
stwa8 czerw onego cylindra aa ps.m łbie, ale 
który zs to stosunki w Prusach w tem nicko- 
rzystniejszem świetle w oczach wolnych narodów 
stawia. Już donosiliśm y o zamieszkaniu w wozie 
w łościanina Drzymały, wjkutek zakazu pobudo
wania domu mieszkalnego

„Jesteśmy p.-zekonaną1 że każdy- Anglik, 
Am erykanin, czy Francuz, który w iadom ość tę 
przeczyta> uważał ją  za kaczkę aziennikarską 
Każdy cudzoziem iec musi b y ć  tego przekonania 
że zekaz podobny nie mógł być wyć m ym ; kto 
bow iem  coce  sobie dom  mieszkalny w ybudow ać, 
ten buduje go, nie pytając się n ikogo. Muiej je 
szcze p o jąć może, że postępowanie wfaaz z w ło
ścianinem Drzymałą na u«tawie prawnej pole
g a ć  m oże. Ale gdzie chodzi o Polaka, wszystko 
u nas jest m cżiiw em ; bvć może, 2e wydaną 
jeszcze zostanie ustawa, zakazująca spożywania 
rano śniadania i stanowiąca pierwsze p oży 
wienie dopiero w południe. Potworniejszą 
jak zakaz osadnictwa me byłaby w żadnym 
razie.

„Czy jednak rząd takiem postępowaniem  do
prowadzi politykę swą do zw ycięstw a?

„Z  pew nością nie, a m ożem y raczej prze
pow iedzieć, że stanie się w ręcz przeciwnie. W óc, 
który rod kinie Drzym ały służy za mieszkanie, 
stanie się sławnym po całym  swiecie, w óz ten 
powiększy sympatye dla Polaków  u wszystkich 
w olnych ludów, a podkopie ogrom nie kre yl m o
ralny pru*kiej antypolskiej polityki. UsiawL, 
uprawniająca postępow anie z Drzym ałą, nie z io -  
biła zLyt wielkiego międzynarodowego wraieniłi, 
ponieważ nie rozumiano znaczenia jei przepisów. 
O wiele skuteczniej podziała takie naoczne i d ra 
styczne przedstawienie skutków tej ustawy, jakie 
daje zamieszkanie rodziny Drzym ałów  w  owym  
wozie.

„Mądra polityka nie pozw oliłaby do jść do 
takich ostateczności, które stesnnki pruskie w 
tak smutnem świetle całem u światu przedsta
wiają. Skoro tylko pisma, ja k  np. angielski 
„G-raphic" albo paryska „Illustratlon* podadzą 
fotografią „m ieszkania8 D rzym ałów , sk u lił jej 
będzie takim, że 100 hakatystycznych pism w 
10.000 artykułach już go n>e zatuszują. Chodzi 
bowiem  w tym p^zypndku o fakta, które ż a 
dnego komentarza nie potrzebują, człow iek ten 
musi m ieszkać z zoną i dziećmi w w o :ie  po
nieważ władze pruskie, dlatego, że jest Poiakiem 
zakazują mu pobudow ania mieszkalnego dom u 
na własnej ziemi Fakt ten jsst tak przekony
wujący swą brutalnością, że nie zatrą go w szys
cy ministrowie i wszyscy członkow ie Tow arzy
stwa dla kresów wschodnich żadnem’ w ym ów 
kami ani upiększenia. Cały świat odpow ie, że 
ustawa, która takie wypadki w yw ołuje, a ch oćby  
tylko możliwymi czyni, jak  najprędzej usuniętą 
być musi, i że każdy w oiność m iłujący czło
wiek w Prusach wstydzić się pow inien tak.ch 
stosunków.

„O jc ie c  dzisiejszego cesarza, następca irouu 
Fryderyk Wilhelm, powiedział racu jednego, że 
najlepszym dow odem , jak. dalekimi są Niemcy 
od wszelkiego „szow inizm u8, jest fakt, ze na 
określenie pojęcia tego używ ać muszą wyrazu 
oLcego. Było to tak za dawniejszych czasów , ale 
dzisicj zmieniło się to zupełnie. „Orm es n aterle, 
Wie hast du dich yerńndert i - westchnął M ihosz, 
kiedy mu inala-z w m iejsce portretu ojca jak.ś 
inny fantazyjny portret pokazał. N iim cy , którzy 
dawniej rządzili się rzadką sprawiedliw ością, 
unosili się litością nad wszystkim: cierpiącym i 
narodami i po części kosm opolitycznie usposo
bieni byli, dzisiaj w drugi ekstrem wpadli, tak, 
że dawnego ich charakteru odnaieźć już niepo- 
dobno. Każdy to potwierdzić musi. Znaw cy 
wytrawni powiadają, że nawet w przybliżeniu 
nie są tak fanatycznym i i ekscentrycznymi an
gielscy i am erykańscy iagosi, jak  tutejs: w szech - 
nierncy. „N acjon a lizm 8 doniegał tło szczytu 
sw ego w państwie niemieckiem K ażdy chciałby 
być „niczem  więcej, jak  tylko Niem cem 8 i nie 
pamięta już zupełnie o tem, że powinien być 
równocześnie i człowiekiem  i  chrześcijaninem .
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Rudolf chcia ł już wyznać wszystko przyja
cielow i. A le w ydało mu się to zniewagą dla jego 
m iłości.

Rahn jednak g o  nie puścił i gdy szli dalej, 
rz e k ł:

— Czy myślisz, że nie wiem, kto ona ? 
Myślisz, że chciałem  tylko pociągnąć cię za j ę 
zyk ? Jeździcie jeszcze ciągle razem na bicy
k lu ? C o ?

Rudolf wybuchnął gniewem.
— Zakazuję...
— No, no... Co zakazujesz?
— Nie chcę, abyś cokolwiek o tem mówił. 

Proszę cię zostaw mnie w spokoju. W  takich 
sprawach nie znam żartów.

Rudolf zagwizdał.
— Do licha 1 Cała ta historya wydaje się 

być barazo poważną Jeżeli tak... Ale wiesz co,

pójdźm y do restauracji, jestem szalenie głodny.
Tondern na to chętnie się zgodził i poszli 

do sali jadalnej w hotelu europejskim. Przy stole 
R udolf prawie nie słyszał tego, co  Renn opow ia 
dał. Dla n iego na całym  św iecie nic nią istniało 
prócz bladego dziewczęcia.

W  ostatnich czasach wszystko porzucił. Nie 
zwiedzał wystaw obrazów , nie chodził do teatru, 
nie czytał książek, unikał ludzi i jeżeli na ulicy 
zobaczył zdaleka znajom ego, chronił się przed 
nim do sieni pierwszego domu.

Gdy od Loli pow rócił do siebie, zaraz za
li adał do biurka i p rob iw a ł pisyw ać wiersze. 

 ̂zaaami udawało mu się to i w ów czas sw ój po
emat zaraz jej odsyłał. Jeżeli zabrakło mu na 
stroju poetyckiego, pisywał do niej długie listy, 

.ilk u  arkuszach papieru. Tem atu zawsze 
miał wiele i gdy Ust wkładał do koperty, zawsze 
zdaw ało mu się, że połow ę rzeczy zapomniał, na
pisać. Niekiedy rozryw ał kopertę i dopisyw ał je 
szcze parę wierszy. Zdarzyło się, że Lola o trzy 
mała od  m ego jedną pocztą cztery listy, a w szy
stkie były na temat jego  nufości.

Gdy Tondern pisanie sk oń czy ł,. zawsze czuł 
się ogrom nie znużonym  izą r*7  kładł się d o  tóżka. 
Zapadał w sen kamienny i wstawał bardzo pó
źno. Szedł »ię golić i to pochłonęło trochę czasu. 
Potem jadł śniadanie i m yślał o niej. Potem  w y

glądał poczty i listu od mej. Przychodziły także 
hsły od  zarządów dobr i kopalń w Hrada. Tak 
schodziło mu całe przedpołudnie.

ODjad jadał sam. Po ob.edzie czytał dzien
niki i znowu wyczekiwał listu od niej, myślał
0 niej, czasem  wyjeżdżał na mcyklu na ulicę 
Pilnejską, aby tylko przejechać się popod jej 
okna ' p ow iaca ł z rozprężonemi nerwami dla
tego, że jej w oknie nie zobaczył. K ładł się 
więc na sofie, mby coś przeczytać, lecz reguiar 
nie zasypiał, aż budził go &elner podług danego 
raz na zawsze polecenia, bo zbliżał się już czas, 
aby iść de  Loli...

—  A leż ty m ire woale nie słuchasz 1 —  
zaw ołał nagle Rehn.

—  Owszem, owszem .
— O czemże w ięc ja  m ówiłem  ?
R udolf nie miat najmniejszego pojęcia.
—  W łaściw ie... dokładnie... nie wiem.
—  W idzisz. Marzysz na jaw ie.
Rehn podniósł w  górę lampkę z seUetn

1 mrugając oczam i rzek ł:
—  Niech, żyje cyklistka!
R u d olf nie chciał trącić się z nim sw oją 

lampką.
—  Co pod tem rozum iesz? — zapytał 

chmurnie.
Oburzyło go, że ktoś śmie brutalną ręką

dotykać jego  szczęścia.
Rehn popatrzył serdecznie na niego i rzek ł: 

— Stary kolego! Zrozum iesz przecież, że żar
tuję. C hcę być otwartym W iem , że jesteś zak o
chany, do szaleństwa zakochany, po prostu je 
steś tak zakochany, jak nigdy jeszcze w życiu 
nikogo zakochanym  nie widziałem. Sam  nie za
znawałem nigdy czegoś podobnego, mnie nie m o
głoby to s.ę przytrafić. A le ludzie są różni 
I  dobrze jest, ie  nie są jednakow i. W idzisz, ja  
jestem realista, ty zaś byłeś zawsze idealistą, ma
rzycielem. Nie zdziwiłoby mnie, gdyoyś nawet 
wiersze układał. J a  zaś, jak m , się zdaje, w o- 
gole nie potrafiłbym się zakochać. U mu.e to, 
co  nazywają miłością, nigdy nie, trwało dłużej, 
jak dwadzieścia cztery godzin. Ale sąazę, że 
wtaśme dlatego jesteśmy dobrym i p rzy jació łm i; 
uzupełniamy się nawzajem. Inny byłby natych
miast zazdrosny i pytał, co  się z tobą stało, 
Czyż ja  kiedykolwiek napomknąłem chociażby s ło 
w a? Myślałem soD ie. zabruął chłop po  uscy. Nie 
potrafisz go wyciągnąć, a gdybyś mu słow o p o 
wiedział, pogniewa się i zabrme jeszcze głębiej, 
gdyż tak dzieje się z zakochanymi. Im  bardziej 
wybija się itr z giowy ich m iłość, iem  silniej oni 
tej miłości się trzymają. Wiem o w szysu iem  od 
dawna. W idywałem was nieraz. L ecz  co  w ięcej, 
o czenr tv nawet nie masz pojęcia . W szyscy

twoi znajom i, wszystkie rodziny, u których da
w ni.) byw ałeś, wiedzą o tem. Nikt przecież nie 
jest śiepy. Nasze kocnane Drezno jest takiem sa
mem miasteczkiem, jak każda inne; c  czem  wie 
Mńller, wie Schulze i w szyscy plotkują.

R udolf słuchał przem ow y sw ego przyjaciela, 
zapatrzony przed siebie. Czasami pizn silniej- 
szem sławie drgnął. Teraz nagle pouniós* sw oją
lampkę z sektom w gorę i rzekł:

— Henryku, wiem, że nie gn iew ajz się na 
mnie za to, że w ostatnich czasach ozięble cie
bie traktowałem , a nawet unikałem twego spot
kania. W szyscy inni ludzie nic mnie me obch o- 
chodzą. Co o mnie m ów ią, nic mnie nie ob ch o
dzi. Człowiek raz tylko ży je . Ty szukałeś sw ego 
szczęścia  i znalazłeś je. Dlatego, mój przyjacielu:, 
zostaw mnie, jakim  jestem  »edno ci tylko p e -
w iem : nie wiedziarem, że życie m oże oyć  tak
pięknem i że można być szczęśliw ym , tak ogrom 
nie szczęśliwym . Jestem szczęśliwym ... me mam 
słów ... chcialbvm  tę szklankę rozb ić o ścianę... 
chciałbym  powstać i głośno krzyoteó^. chciałbym  
rzucić się tobie na szyję i ciebie całow ać...

(C. d. n.)

Na w ieższe n ow ości na składzie w  kolosal
nym wyLorze od najtańszych  do najgusto- 
w .ie jszych  na ściany, sufity, lam perye itp. 
W ze ry wysyła opłainie. Tapetow anie w y

konuje w m iejscu  » na prow inevi.
TAPETY

M a t e r y e  m e b lo w e  itp. poleca

W. A  D  A JJ* S »  S
Ly O i A k a d ćin łu k a  8 (H oie) 2urża)

Pierv oz. v* krtjU fabryką stór i żaluzyi do okien,

Z  pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentaloe perskie i 
smyrneńsk.e do rajniższych cenach, lakoteż 

stare dekoracye i szale indyjskie.
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Niezadługo dojdziem y do zapatrywania staro
żytnych, którzy, w obcych ludach widzieli je 
dynie „barbarzyń ców 1* wyjętych z pod prawa. 
N ajw ybujalszym  jednakże szowinizm em  jest to , 
że obchodzim y się w ten sposón z obywata 
lami w łasnego kraju, którzy m ają to „n ie 
szczęście1*, że innej są narodow ości. M ówią 
im Dez ogródki, że m ają być w y p i c i  i o 
ile m ożności „w ykurzeni1* , ale rów nocześnie 
w ym agają od  nich patryotyzm u i lojalności.

„C o  też sobie o  tern taki Drzymała m yśli ? 
Czy też zaśpiewa sobie czasam i w swym w o z ie : 
„ Ich  bin ein Preusse, kennt ihr meine Farben1* 
—  przepraszam — kennt ihr meinen Wagon ? M 
P ociesz  się, D rzym ało! Spij sobie spokojnie 1 
W szystko to złe, które w tym wozie zn o 
sić musisz, bole zębów  i reumatyzmy, k tó
rych  rodzina tw oja nabawi się w tern dzi- 
wnem mieszkaniu, zemści się na hakatyzmie, 
który ostatecznie pod naciskiem opinii wszyst 
kich części św iata runąć musi. Moralnie za b i
tym jest on ju ż  od dawna, a reszta później się 
znajdzie1*.

Sytuacya w Rosy i.
„ W  ttosyi spokój panuje", tak zapewnia 

korespondentów pism zagranicznych S tołyp in ; 
powtarza to tak często, z takim naciskiem, jak 
gdyby przekonać chciał własne sumienie o  tern, 
w  co  sam w gruncie rzeczy nie wierzy. Stołypin 
nie wierzy w uspokojenie R osy i, gdyż jako mąż 
stanu rozum ie, iż rew olucya była skutkiem c a 
łego szeregu błędów  i nadużyć ze strony rządu, 
skutkiem z gruntu wadliwego ustroju machiny 
państwowej i zanim te wszystkie przyczyny nie 
zostaną usunięte, pow iew  rew olucyjny zawsze 
znajdzie tu grunt odpowiedni. Dla tego też ani 
Stołypin ani ktokolwiekbądź nie wierzy w  pra
wdziwe usposobienie.

„ W  R osy i panuje strach*, takie określenie 
bardziej byłoby  odpowiednie. Strach ogarnął re 
w olucyonistów , którzy niedawno jeszcze tak buń 
czueznie się stawiali, a dziś pochowali się w m y
sie nory, strach panuje śród sfer rządow ycn i 
policyi. D ow odem  tego wszystkie te stany w o 
jenne, sądy polo w e i inne nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa, dow odem  tego śmieszne nieraz 
prześladowania ludzi najzupełniej niewinnych i 
cały szereg niezem nieusprawiedliwionych okru
cieństw. Okrucieństwo zaś jast pierwszą i nie 
om ylną oznaką — słabości i tchórzostwa.

K iedy  więc strach panuje z jednej i z dru 
giej strony, u góry, u dołu i pośrodku, nic dzi
w nego, iż garść ludzi odw ażnych, wyrzutków sp o
łeczeństwa, którzy nic nie m ają do stracenia, 
ucauła się panami położenia. Niema dnia, w  któ- 
rym óy pism a nie doniosły o jakiej nowej eks- 
propryacyi na większą skalę, nie m ów iąc już o 
tysiącach pom niejszych w ypadków , o  których 
nikt me wie, gdyż terroryzowana ludność w oli 
zam ilczeć, obaw iając się zemsty.

Tym czasem  rząd, zajęty w ciąż jeszcze tę
pieniem „rewolucyi**, w żaden sposób podołać 
nie m oże tej bandzie opryszków , nie rozum iejąc, iż 
tem samem ostatecznie traci sw ój kiedyt wśród 
burżuazyjnych warstw społeczeństwa, nie rozu
m iejąc też, że z tych opryszków  w yrosnąć może 
przeciwnik sto razy niebezpieczniejszy od polity- 
kujących studentów i pensyonarek.

Słabą stroną rosyjskich  rew olucyonistów  
było zawsze to, iż nie mieli oparcia w szerokich 
m asach ; rząd tępił ich, lud zaś atronił jako od 
„pan iczów 1*. Natomiast obecni „ekspropryatorzy** 
to krew z  krwi, kość z kości tutejszego proteta- 
ryatu. W idać to po sympatyi, którą się cieszą 
wśród warstw najniższych, dla których są boh a
terami. Ideały anarchistyczne krzewią się wśród 
mas, a trzeba w iedzieć, że 99 procent ludności 
rosyjskiej to proletaryat, który nic me ma do 
stracenia. W ystarczy, by się znalazł jaki now y 
Pugaczaw  lub Chmielnicki i Rosya stać się może 
w idow nią takich okropności, których już nie m o
żna będzie zażegnać reform am i socyalnem i. Ma
m y przeciet podobne przykłady w historyi rosy j
skiej; każdy z tych buntów więcej krwi koszto
w ał, w ięcej przyczynił strat rządowi, niż w szyst
kie „know ania1* rew olucyonistów -teoretyków .

By raz na zawsze zażegnać niebezpieczeń 
stwo, na to mało półśródków policyjnych, po
trzebne całkow ite odrodzenie pod względem  m o
ralnym, społecznym  i materyalnym. Od tych mas 
ciem nych, wydziedziczonych, nadom iar głodnych, 
trudno wym agać poszanowania cudzej własności, 
poszanow ania władzy, która ich gnębi, społeczeń
stwa, którego są paryasami.

Tym czasem  w  sferach m iarodajnych panuje 
dziś nastrój w ręcz przeciwny wszelkim reform om. 
Jeszcze przed kilku miesiącami najbardziej kon 
serwatywni z przedstawicieli rządu przyznali po
trzebę szerokich reform  i odrodzenia państwa, 
Ministerstwo przygotow ało cały szereg projektów  
i chociaż to były jeno okruchy prawdziwej re 
form y, jakiej potrzebuje państwo, jakiej dom aga 
się naród, przecie żeby druga Duma zdążyła przy
ją ć  ow e projekty, chociażby bez żadnych zmian 
i dodatków  w form ie proponowanej przez rząd, 
byłoby to i tak wielkim  krokiem naprzód.

Tym czasem  lew ica  w Dumie stała na sta
nowisku „a lbo  wszystko, albo n ic", zaś przed
stawiciele rządu, zanim przystąpią do jakich
kolwiek reform , wym agali najprzód całkow itego 
uspokojenia w  państwie. Dziś Duma rozegnana, 
lew ica już nie bruździ, „w  R osyi spokój panuje 
najzupełniejszy" —  przynajm niej podług zapew
nień premiera — jednocześnie jednak ministrów 
opuścił całkow icie duch reform atorski, własne 
projekty z przed paru m iesięcy uznano obeenie 
niemal za rewolucyjne i korzystając z wakacyj, 
specyalna kom isya przerabia je  w  duchu jak 
najbardziej reakcyjnym.

R obotn icy  m oskiew scy postanowili usunąć 
się od w yborów  do trzeciej Dumy. Jest to d o 
tychczas pierwszy przykład bojkotu. Pozatem  
jednak przypuszczać należy, że większa część 
w yborców  nie uchw alając lorm alnie bojkotu, na 
ten raz udziału w w yborach nie weźm ie. Apatya 
panuje wśród ogółu całkow ita, lew ica nie m ając 
najm niejszych szans pow odzenia, uważa też 
wszelką walkę za  zbyteczną, żyw ioły  zaś reak
cy jne tak pewne są zwycięstwa przy obecnem  
praw ie, że z innej strony w ysiłków  nie rob ią  i 
polegając całkiem na „przezornej opiece rządu ", 
agitacyę prowadzą ospale. Nadzieja ich praw do
podobnie nie zaw iedzie: spisy w yborcze ułożone 
są całkiem  dowolnie, żyw ioły opozycyjne ogra 
niczono do minimum, kandydatów postępow ych 
usunięto, w ytacza jąc im pod pierwszym lepszym 
pretekstem proces, zaś w  okolicach z ludnością 
mieszaną, p od z ia ł na kurye podług narodow ości

uniem ożliwia wszelką walkę. S łow em , uczyniono 
wszystko, by z w yborów  zrobić pustą form al 
ność.

Senat francuski o rozprzężeniu 
w marynarce.

K ilka m iesięcy temu wyleciała w  pow ie 
trze w Tulonie, głów nym  francuskim porcie  w o 
jennym, znaczna część okrętu bojow ego (lin iow e
go) „Jena", którego naprawa następnie okazała 
się niemożliwą. Od pierwszej cnwili w ykazyw ano, 
że pow odem  tej katastrofy nie był jak iś niem ożli
wy do przewidzenia przypadek nieszczęsny, ani 
też zła wola —  tylko niedbałość karygodna. Se
nat wybrał komisyę do zbadania tej katastrofy, 
która nietylko wstydem  pokryła marynarkę i 
administracyę francuską, ale też przyprawiła pań
stwo o szkodę w sumie przeszło dwudziestu mi
lionów  franków.

Obecnie pojaw iło się drukowane spraw o
zdanie tej komisyi, obejm ujące dwa tom y (pierw 
szy o  200 stronach z rycinami). Sprawozdanie 
zajm uje się przedewszystkiem przymiotami i wa
dami prochu „B “ (który nie znosi gorącej tem 
peratury w  pobliżu), tudzież w artością za lecone
go przez artyleryę stabilizatora. Pow odem  kata
strofy „Jeny" jest zdaniem kom isyi niespodziane 
zapalenie się prochu. Jest atoli pow ód  jeszcze 
inny, na pozór z katastrofą tą niekoniecznie 
związany, który jednak w istocie bezpośrednio 
w yw oływ ał katastrofy w m arynarce francuskiej, 
a to b r a k  w z a j e m n e g o  p o r o z u 
m i e n i a ,  n i e z g o d a  i a n t a g o n i z m  
w rozm aitych gałęziach służby. Kom isya podnosi, 
że w m arynarce same tylko a n t a g o n i 
z m y  i w a ś n i e  napotkała, ponieważ arty- 
lerzysta okrętow y, konstruktor (budowniczy) o - 
krętu, majtek i żołnierz marynarki w żadnej p o 
między sobą styczności nie zostają, nawzajem się 
nie cierpią i zazdrością prześladują. Ż a d n a  
w ł a d z a  w y ż s z a  nie starała się albo nie 
znalazła sposobów , aby te sw oją  osobną drogą 
chodzące i n a w z a j e m  w r o g i e  sobie 
siły do praw idłow ego i korzystnego zespolić dzia
łania. W zm agające się ciągle podupadanie fran 
cuskich wojennych sił marynarskich przypisać 
należy o p ł a k a n e j  s ł a b o ś c i  w ł a 
d z y  c e n t r a l n e j ,  tudzież powszechnej 
obojętności i brakowi odpowiedzialności.

W końcu pow iada spraw ozdanie: „P rzy
sięgnijmy sobie, że w m arynarce naszej, autory
tet, porządek i karność, czujność 4 poczucie od 
powiedzialności na now o przeprowadzim y! D aj
my marynarzom  naszym materyał i w yek w ipo
wanie godne ich odwagi, ich inteligencyi i w a 
leczności ! W szystkich Francuzów w zyw a się do 
tego dzieła narodowego**.

Jest to obraz zaiste ponury, straszliwy, prze
rażający. Jaki to stan być musi, jeżeli komisya 
senatu w obec kraju i całego świata u jrzała się
zm uszoną do wystąpienia z taką praw dą! Tylko 
że radykalniejszy jeszcze od izby posłów  . enat w oływ acze rekrutują si.ę często z pośród studen-

siłę na tor i czw arta, która wpraw ia w ruch 
wrzaskliwe organy. Maszyny kosztują co  naj
mniej 50.000 franków, organy 15.000 fr . ; konie, 
przyrząd do poruszania, draperye f  namiot przed
stawiają wartość 60.000 fr. Dziś konie ju ż  nie 
w ystarczają ; konkurencya wprow adziła w użycie 
krowy, wieprze, psy, koty, tygrysy, słonie itd. 
olbrzym iej w ielkości, których grzbiety obw ożą 
m iłośników  tego rodza ju  „sportu**. Niektóre z 
najnowszych karuzelów kosztowały po kilkaset 
tysięcy franków.

Ale to jeszcze nie wszystko, transport tego  
materyału wym aga Kilku własnych, bilnie zbudo
wanych w ozów , z których każdy kosztuje po 
2.500 franków, a trzeba ich zazwyczaj 10. Nad
to potrzebne są 2 wozy mieszkalne dla perso- 
nalu. Mr. Bannmuster posiada karuzel w artości 
350.000 f r . ; na materyał itd. potrzeba mu 
100 w ozów .

Drugą attrakcyą zabaw ludow ych są me- 
nażerye. I te pochłaniają ogrom ne sumy. Menaże- 
ryę pp. Bidela i Pezona oceniają na 350.000 fr. 
Gdy Pezon wydaw ał córkę Rosildę za mąż, dał 
jej w posagu dzikie zwierzęta w artości 100.000 
fr. Przedsiębiorcy potrzebnym jest znaczny kapi
tał obrotow y . Utrzymanie jednego zw ierza kosztu
je  dziennie 5 fr., a  ze każda lepsza menażerya 
ma ich 50 do 60 , przeto wydatek ten w ynosi 
230 do 300 fr. Przedsiębiorca zatem na opędze
nie personalu i zwierząt i inne nie przewidziane 
potrzeby, musi rozporządzać płynnym kapitałem 
około  20.000 fr.

Bardzo dobrze opłacają się teatrzyki pod
m iejskie i jarm arczne. Teatr Baker posiadał ba 
rak, którego budowla, okrycie nam iotowe i sce
na kosztow ały 80,000 fr. Dawniej „artysta" 
ogródkow y nie miał wykształcenia, nadrabiał 
dobrą chęcią  i dow cipem , a żył zazw yczaj w  nę
dzy. W  teraźniejszych teatrzykach ogródkow ych 
grywają nieraz i lepsi aktorzy paryscy, a taki 
np. Taillard otrzym ywał po 100 franków za 
w ieczór.

Bardzo ważną rolę w św iecie, o  którym 
m ow a, odgryw a realam a, która pochłania o - 
grom ne sumy, a zawsze się opłaca. Tu nie w y 
starczają już barwne afisze, anonse i artykuły w 
gazetach. Potrzebną jest konieczna i re
klama żywa, m ów ią ca ; zajmuje się nią clow n i 
w yw oływ acz. Donry, dowcipny bufon jest bardzo 
poszukiwany. Musi on mieć postawę, silny głos, 
hum or i zręczność linoskoczka. P od  Paryżem , 
gdzie rozmaite budy sąsiadują ze sobą, muszą 
się reklamiści prześcigać w pom ysłach i dow ci
pie. Przed jednym  z wielkich cyrków  clow n  F ri- 
sepouiet, w idząc, że w kasie pustki, a publicz
ność spieszy do teatrzyku, przebrał się za żonę, 
która narzeka na świekrę. Skutek w yborny. 
Wszystko ciśnie się ku niemu i cyrkow i. Ale oto 
kom ik z teatrzyku rozm aitości przebrany za pom 
piera wspina się na krokwy i zw raca na się 
powszechną uwagę. R ów nocześnie w yszedł lokaj 
w eleganckiej libsryi i czyta telegram, iż na 
przedstawieniu będzie prezydent rep u b lik i; m u
zyka gva marsyliankę - -  kasa w oblężeniu. W y-

sam temu wszystkiemu winien. Bo to ro z .iz o  
wanie w łonie marynarki, to zdeptanie wszel
kiego autorytetu, ten pow szechny braK poczucia 
odpow iedzialności, ta obojętność pow szechna, ta 
w reszcie nieudolność w ładzy centralnej —  to 
wszystko jest jedynie następstwem całego syste
mu radykalnego, którym  zaraziła się republika 
Com besów  i Clemenceau’ ów  —  a właśnie prze
dewszystkiem senat francuski parł i prze do ra 
dykalizmu najskrajniejszego.

A le  nie wszystko jeszcze c o  do fatalnego, 
poprostu haniebnego stanu francuskiej marynarki 
w ojennej w ypow iedziało sprawozdanie senatu. 
A rsenały i rządow e warstaty marynarskie zależą 
od  kaprysu robotn ików ; obsadzenie okrętów  
ludźmi zaś zależy od kaprysu tak zwanych m a
rynarzy rejestrowych. Cóż dalej pow iedzieć, je 
żeli pod Casablanca granaty okrętów  wojennych 
padają czasem o 20 m etrów od wylotu armaty! 
Francuska marynarka w ojenna zeszła z drugiego 
po angielskiej miejsca, ju ż  na m iejsce czw arte, 
a jak  znawcy zapewniają, zejdzie jeszcze niżej...

Tak to się dzieje i tak się wszędzie dziać 
musi, gdzie nie dobro ojczyzny górą, ale zw y- 
cięztwo doktryny!

tów , którzy padli przy egzam inach, a pociąga 
ich życie cygańsuie. W yw oływ acz zarabia m ie
sięcznie 300— 400 fra n k ó w ; clow n  300 do 600 
fr. D obry przedsiębiorca m oże dorob ić się w  cią
gu lat 20 około 200.000 do 300.000 fr Przez 
całe życie mieszka na kołach ; ma dw a w o z y ; w 
jednym  kuchnia, jadalnia i pracownia, w drugim 
biuro salon i sypialnia. T e  wozy są zbudow ane 
elegancko i urządzone z  najm odniejszym  k om 
fortem.

W. Koryatomcg.

g r o m k a .
Lwów, dnia 31 sierpnia  1907.

tiuAleu&urmgH.
W  niedzielę 1 września Idziego Op. — Gr. kat. 

Andreja M. — Kai. słow Dilerzy sława.
Wschód słońca i  23 !.v-V-d 6 35
W poniedziałek 2 września Justa B. — Gr. kat. 

Jamuiła. — Kai. -łow. Czoiboga .
Wschód słońca 5 25, tuonóc 6 33.
We wtorek 3 września Bronisława i Izabeli. — 

Gr. kat. Ftadeja — Kai. słow. Przesława św.
Wsohód słońca :V27, zachód S'31,
W  Środę 4 września Rozalii Panny. — Gr. kat. 

Ahaftonika. — Kai. słow. Rośsislawa.
Wecnód słońca 5‘28, zachód 6-2<j

Korespondencye.
P a ry ż , 28 sierpnia.

(Sezon martwy. — Życie w Paryżu, —  Zabawy 
niedzielne. —  Karuzele dawniej a dziś. — Menaże

rya. — Teatrzyki. —  W ym owa reklemy.)

Sezon  m artw y w P aryżu  nie rychło się 
jeszcze  ukończy. W ielki świat bawi u w ód. We 
wrześniu rozpoczną się huczne zabaw y w zam 
kach i pałacach wiejskich z okazyi polow ań. Do
piero późną jesienią zatętni stolica życiem , peł- 
nem szumu i gwaru. Teraz tu pusto i g łu ch o.
Czemże jest P aryż bez teatrów, koncertów , bez 
strojnych dam i panów, bez lśniących ekwipa- 
żów  i autom obilów , bez corsa w lasku Bu- 
lońskim?

Na bulwarach p u sto ; w kawiarniach pusto; 
dzienniki nudne —  niema w nich senzacyj, n o - . .
winek, bez których Paryżanin obejść się nie m o- 1 P- P* Złoty krzyż zasługi z koroną otrzymał ka-
% m  i _ r\ * - u . : in M m w X i i  n A n ł  nn i i 1 r, 11 / 11 11 tr U mo ■

— N am iestn ik  h r . P o t o c k i  wyjeżdża jutro 
na otwarcie wystawy przemysłowo-rolniczej w Ja 
worowie.

—  M ian ow an ie  Cesarz zamianoweł st. radcę 
tróriiiezego, Ernesta Feiseis Neobaya, starszym radcą 
skarbowym w okręgu kraj. dyrekoyi skarbu we 
Lwowie.

—  Z  a rm ii. PułkowniK Rysz. Schreyer, komen
dant 9 p. p., zamianowany komendantem 52 brygady 
piechoty obr. kraj. Komendantem 9 p. p. zamiano
wany pułkownik Frano. Sohreitter. Rezerw, kape
lanami II. kl. zamianowani: gr. kat. ks. W łodz. 
Kotys dla rezerwy uzupełniającej 45 p. p. i gr.-orjent. 
ks. Emilian Tarnowiecki dla rezerwy uzupełniającej

pitan rachunkowy 40 p, p. Antoni Oprawił przy spo
sobności przejścia w stan spoczynku .

—  P ro ce s  ru s k le h  h a jd a m a k ó w , którzy do
puścili się napadu na lwowski uniwersytet. Osazuje 
się prawdą, że obrońcy oskarżonych hajdamaków żą
dali początkowo od sądu, wypłacenia oskarżonym na 
koszta podróży do W iednia odpowiednich sum. 

aby uczynić je  jak  i Pierwszą wiadomość o tem uważano za złośliwy wy-
j mysł. Tymczasem istotnie takie żądanie widniało 

kiedy na w postulatach, które panowie obrońcy zgłosili pod

że. Teraz „les pauvres Parisiens** choru ją na 
spleen. Najbardziej w idoczną jest pustka w nie
dziele i święta. W szystko pozam ykane; co  żyje, 
urządza w ycieczki w okolice Paryża. Tam rojno 
i gw arno. Karuzele, kinematografy, cyrki, tea
trzyki itp. są przepełnione. Francuzi mniej z a 
możni lubują się w  tego rodzaju rozryw kach ; 
przedsiębiorcy starają się, 
najbardziej ponętnemi.

M inęły już bezpowrotnie czasy, 
jarm arkach, festynach i zabaw ach ludow ych w i- j adresem sądu. Teraz, gdy sąd odrzucił natychmiast 
działo się zwyczajne budy i namioty, o k ry te 'to więcej niż śmiałe wymaganie, pp, obrońcy i 
płótnem żaglowem , przed któremi murzyni i pa - Rnsini byliby radzi wyprzeć się owego faktu. Nic
jace prawili ludowi o n iestw orzonych rzeczach, 
jakie można oglądać w muzeum, panopticum, 
menażeryi.

Dzisiejsza doba wytworzyła bogaty prze
mysł w idow iskow y. Iście podziw u godnym  jest 
przepych i technika, jaką rozw inęli przedsiębior
cy tegoczesnych bud i teatrzyków. U bogi „ku- 
glarz**, czy „kom edyant" dawnych czasów , m óg ł
by śmiało dzisiejszych sw ych następców uw ażać 
za krezusów.

K om uż ze starszych nie są pamiętne małe 
karuzele, poruszane rękami, a wew nątrz widziało 
się kilka koników drewnianych, c  dziw acznych  
kształtach? Teraźniejszy karuzel paryski jest o l
brzymich rozm iarów , poruszany maszyną parow ą,
zdobny w kryształy i zasłony złociste, Obok lo-1 następujących cenach za kilogram : 
kom obil o  sile 30— 40 kon, dynam o maszyna d la ! 60 b., mięso I klasy 1 k. 44 
oświetlenia elektrycznego, trzecia, przenosząca j

im to jednak nie pomoże. Tak więc pozostanie w
rocznikach sądownictwa, że studenci ruscy, oskarżeni 
o ciężkie przestępstwa, chcieli, by im płacono za
stawienie się przed trybunałem. Zapomnieli, że sąd
miałby prawo zażądać przystawienia ich pod strażą 
jako zwjkłyoh aresztantów.

C L r o n l k *
X  S tow . w y tw ó r c z o -a p o ż y w c z e  we Lwowie, 

zawiązane przez urzędników, mające na celu zwal
czanie co raz bardziej wzrastającej drożyzny arty
kułów spożywczych, rozpoozyua swą działalność —
jak donosiliśmy —  od wyrębu i sprzedaży mięsa 
wołowego w sklepie w Rynkui 7, którego otwaroie 
nastąpi 1 września. Mięso sprzedawane będzie po

polędwica 1 k. 
I I  klasy 1 k.

28 h,, I l i  klasy 1 k. 12 h ., wyłącznie najlepszej

jakości z bydła tłustego, co da możność pokrycia 
zapotrzebowania zakupnem stosunkowo mniejszej 
ilości mięsa, a więc znacznego zaoszczędzenia wy
datków tak na cenach, jak i na ilości. Przy wię
kszych zakupnach, począwszy od 5 kg. na jeden 
raz i przy stałym odbiorze %v oznaczonych dniaoh, 
nastąpi na żądanie odbiorców, bez osobnej dopłaty, 
dostawa mięsa dc domu, pod dozorem organów Sto
warzyszenia, z uniemożliwieniem wszelkich nadużyć. 
U Stowarzyszenia zasupywać mogą także członkowie 
jak i szersze publiczność po jednakowych cenach, 
chociaż z najmniejszym udziałem w kwocie 10 k., 
mają tę korzyść, że cprocz dywidendy od udziałów 
otrzymują jeszcze po myśli § . 6 lit. d. statutu Sto
warzyszenia zwroty z czystych dochodów w miarę 
wysokości poczynionych zakupów.

W  krótkim czasie, gdyż już w połowie przy
szłego miesiąca etwiera Stowarzyszenie drugi sklep, 
również w Rynku 43, dla produktów gospodarstwa 
domowego, tj. masła, sera, jaj, owoców itp.

X  R n oh  b u d o w la n y  w tym roku jest znaczny 
a ul. Kopernika w tym kierunku wiedzie prym. 
Obecnie trzy nowe domy przy ulicy tej stoją a 
czwarty niebawem z fundamentów zacznie się wzno
sić. W marcu ulegnie zburzeniu kamienioa p. Stroy- 
nowskiej przy pi. Maryaekim 1. 7, w której mieści 
się sporo sklepów, a między tymi handel korzenny 
p. Alberta Szkowrona. Popyt więc za sklepami jest 
w tej chwili duży. F. Szkowron na półtora rokn, — 
nowa czteropiętrowa kamienioa p. Stroynowskiej, w e
dle planów Hellmera i Fellnera ma byó zbudowaną 
jnż do września 1909 —  wynajął na swój handel 
sklep Związku K ółek  rolniczych, w gmachu Towarz. 
kredytowego ziemskiego ul. Kopernika 2.

X  L w ów  w n o c y . (Z  notatnika). Jeśli rodo
wity Lwowianin chce mioć spokój, to jedzio do Kra
kowa, Wiednia, Bombajn, Kalkuty, Zimnej Wody, 
Konstantynopola, Zakopanego, Pekinu, Palermo i 
Kairu a nie zostanie we Lwowie. Bo tu w dzień 
jest hałas. Ale w dzień wszędzie hałasują, prawda, 
że lam nie tak bardzo, jak u nas, ale w miarę. L«oz 
w noc) ? Per Bueoho! Człowiek, który chciałby spać, 
bo zmęozony i spracowany jest a mieszka w śród
mieściu —  spać nie może. tylko paznokcie będzie 
gryzł z wściekłości i uiągać będzie wszystkim po
rządkom i wszystkiemu, co tylko we Lwowie jest.

Dziesiąta godzina. Dozorcy skwapliwie pozamy
kali bramy domów i poznikali w suterynach a na 
ulicy dopiero zaczyna się gwar. Na tej malutkiej u- 
lioy, gdzie mieszkam, są tylko trzy szynki (a szyn
ków jest we Lwowie tyle, ile gwiazd na niebie i 
kandydatów na posłów w Galicy i). Jeden ma dam
ską kapelę, drugi gramofon, a trzeci tapera, który 
jest jak pozytywka i przez całą noc gra za dwie ko
rony bez przerwy i bez wytchnienia. Z szynków tych 
idą gwary i hałasy potworne, biją się tam i piją, 
godzą i zuown piją. W ylazł ze szynku, tego, gdzie 
gra człowiek— maszyna o długich, spłowiałych i wy
pomadowanych włosach, jakiś jegomość, który na 
odległość kilometra zieje propinacyą a nos ma podo
bny lampce elektrycznej, zabarwionej na czerwony 
fiolet. Oplótł niepewnemi rękami i nogami słup la- 
tarniany i śpiewa do niej

Wysmukla jak topolo,
Cc w polu stoi tam,
Ten szyt, ta gracya cola,
T o  wdzięk, ta urok sam.

A  ża głos ma tre hę zachrypnięty i przerywa 
mu śpiew czkawka, więc podobny jest rozstrojonemu 
fortepianowi, który „gra" pieśń do gwiazdy z „Tan- 
hausera**. Potem ten pau „urżnięty* znikł gazieś, 
gdzie, tj. czy w  r y n s z t o k a ,  o z y  w  b o u z n e j  u l i c z c e  —  
nie wiem.

Potem przyszedł jakiś młodzian blady i o 
natchnionem obliczu. Stanął tekże pod latarnią i za
czął deklamować z patosem:

Sam tu na wielkiej, pustej scenie,
Na proch się moja myśl skruszyła.
B ól mme i rozpacz w dale ienie...

Pewno go zęby boIaiy i dlatego tak krzyczał. 
A  może za ciasne miał buciki? Jednakże... doszedł 
głos jego do uszu policjanta, który przypadkowo 
tam znalazł się. Policyant krótko się z nim za
łatwił:

— Panie, meeh pan takiego waryata z tryjatru 
nie robi, bo z-harełyruję. Albo niecb pan si rozejdzi, 
bo ja jezdem znerwowany.

I umilkł młodzieniec ów, dyetaryusz pewno 
jakiś albo czeladnik od fryzyera.

Potem szło jaki^ś małżeństwo i kłóciło się, 
potem szli jacyś starsi panowie, którzy pewno z 
„sztamknujpy* powyłozili w podnieoonycb humoraoh 
i mówili:

Gaudemaus igitur 
Juyenes (!) dum sumus.

Potem szło całe towarzystwo a na przodzie on 
i ona. Szli hałaśliwie i mówili. On szeptał tak ci
cho, że każde słowo słyszałem:

—  Odkąd cię ujrzałem po raz pierwszy, obraz 
twój w sercu mojem utkwił i siedzi w nim cały 
dzień. Nadeszła więo ta uroczysta chwila, że pytać 
cię muszę, czy ohceaz byo moją?

—  Niecn pan mamy zapyta.
Przeszli, a zaczął jechać wóz magistracki, któ

ry nie paohnie, ale tłucze się po bruku, jak Piekar
ski na mękach. Potem rozmawiali policjanci o poli
tyce, a ja wstałem z łóżka i poszedłem na m asto 
do kawiarni, klaąc Lwów, ludzi, bruki i akustykę.

Wróciłem dopiero o ósmej rano do domu, 
gdzie już czekał na mnie nasz kochany doktor X ., 
który zaczął skarżyć się na to, że we Lwowie na
wet spać nie można. Bodaj to Lwów! B .

X  Internat Heleny Zawadzkiej dla semi- 
narzystek, zatwierdzony przez radę szkolną krajową, 
został z dniem dzisiejszym przemeiiony na ul. W in 
centego Pola, i. 1, I piętro. Mieszkanie podług 
wszelkich wymogów hygieny, obszerne i jasne, w 
zdrowem położeniu, łazienki do użytku panienek.

-r- D e lo ż o is a ć  nakazano-dom przy pi. Strze- 
leokun 5, gdzie mieśoi się komisaryat magistracki i 
sąd przemysłowy. Że dom ten grozi zawaleniem, 
prasa dawno już przestrzegała, magistrat jeć-mk do
tąd nie chciał o tem nic wiedzieć.

- f -  S tra szn y  w yp ad ek . Dziś w południe przy
gniotła rozwoziciela piwa Wojciecha Banasia, przy 
wejściu do restauraoy. Wintera przy ul. Kopernika 
1. 4, 50 litrowa beczka z piwem i poraniła go
ciężko w głowę. Rannego odniesiono do szpitala,

X  U cie czk a  ź  W M 3*lenl». z  więzienia przy 
ul. Kazim ierzowskiej uciekło dwóch złodziei Julian 
Dorsz i Edmund Panejko. Pierwszy z nich został 
w kilka godzin schwytany, drugi, skazany na 5 lat 
za niezwykle zuchw ałe kradzieże, znikł bez śladu.

Kronika krajowa.
S a n k cy ę  Cesarską Otrzymały uchwalone przez 

sejm ustawy, zezwalające gminom Leżajsk i Sokołów 
w po w. kolbaszowskim na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych

S p ra w o zd a n ie  p o s e ls k ie , jak z Przemyśla 
piszą, złożył dziś 30 bin. w sali Tow. „Przyjaźń" 
posc-ł powiatu przemyskiego, p. dr. Czaykowski. Przy

było kilkuset wyborców, przeważnie rolników z oko
licznych wiosek. Przewodniczącym wybrano przez 
aklamaoyę ks. inf. Federkiewicza.

Po zagajeniu przez przewodniczącego, zabrał 
głos poseł Czaykowski, przedstawiając podział parla
mentu na poszczególne stronnictwa i siły tyohże. 
Praca obecnego parlamentu nie była tak wydatną, 
jak się powszechnie spodziewano; wina jednak leży 
po stronie stronnictw radykalnych, a przede wszystkiem 
dooyalistów, którzy wnioskami agitacyjnymi unie
możliwiali szybsze tempo pracy.

K oło  polskie wedle sił i możności pracowało 
wydatnie, zwłaszcza w komisyaoh. Poseł Czaykowski, 
należąc do kilku aomisyj tak w samem Kole, jak 
i w izbie, uzyskał zapomogi dla Dubiecka, Miżyńca 
i okolicy zniszczonej klęską gradową, oprócz tego 
postawił wniosek o budowę kolei Przemyśl-Dynów- 
Brzozów.

Po przemowie nagrodzonej gorąoemi oklaskami, 
rozpoczęła się dyskusya i interpel »cya włościan. Po 
wyjaśnieniach, uchwalono jednogłośnie uznanie dla 
dodatniej działalności Koła polskiego i rotum zaufa
nia dla posła Cząykowskiego, stawiając równocześnie 
żądanie, aby nowa reforma sejmowa zabezpieczała 
interesy narodowe z uwzględnieniem interesów 
rolników.

S e jm ik  p ose lsk i. Z  Jasła piszą nam : Dnia 
25 bn>. oaoył się w Osobnicy sejmik relacyjny, na 
którym ks. Zygmunt Męski, poseł z okręgu wybor
czego Ja3ło-Gorlice, składał sprawozdanie poselskie- 
Wuborcy zgromadzili się dość lieznie w liczbie około 
120 nietylko z Osobnicy ale z sąsiednich wsi, Harklo
wej, Przysiek i Pustowoli. Ks. poseł w bardzo przy
stępnych dla ludu słowach, przedstawił pracę parla
mentarną z minionej sesyi, a szczególnie działalność 
Koła polskiego w sprawie ludowej. Przytoczył wnio
ski Koła polskiego zmierzające do podniesienia do
brobytu ludu i przyjścia w pomoc klasom najuboż
szym. Wszyscy obecni słuohali z wielkiem zajęciem 
całego sprawozdania. Niektórzy z włościan stawiali 
interpelacje co do urlopowania żołnierzy na źuiwa, 
podnosząc, że czas, 10 do 15 dni jest za krótki, na
leżałoby żądać na miesiąo przynajmniej. Dalej inter
pelowali w sprawie dyet poselskich, pobierać się ma
jących w czasie feryi parlamentarnych, podnoaząo 
niesprawiedliwość takiej uohwały; dalej żądano ase
kuracji przynajmniej od ognia. Ks. poseł odpowie
dział wyczerpująco na wszystkie interpelacje i za
kończył swoje piękne przemówienie apelem do stron
nictwa ludowego, by złączyło się z Kołem pnlskiem, 
bo tylko w jedności siła i tylko złączeni raz6n> 
wszyscy posłowie polsoy mogą coś dobrego zdziałać 
dU swojego kraju. Po skończonej mowie księdza 
posła, psstawif miejscowy proboszcz, ks. K łos, 
wniosek, by posłowi ks. Męskiemu wyrazić uznanie 
za jego pracę parlamentarną, który to wniosek jedno
myślnie z zadowoleniem przyjęło całe zgromadzenie.

S a lczy a n ie  w P rz e m y ś la . Zakład OO. Sa
lezjanów w Przemyślu został już otwarty. Zakupioną 
realn. przy ul. św. Jana przez ks. biskupa i prałata 
Kremetowskiego oddano zgromadzeniu do użytku. 
Przyszło już dwóch księży i dwóch braci. Zgroma
dzenie zobowiązało się drogą składek wybudować 
kościói i otworzyć dom dla opuszczonej młodzieży, 
by z niej wychować pożytecznych społeczeństwn lu
dzi, Oprócz zwykłych na u a gimnazyalnych, uczyć 
będą młodzież ubogą rzemiosła.

7, Z im n e j w o d y  donoszą, że trzy słuźąoe, 
które utopiły się w stawie nazywały się Rozalia 
Zuckerkandel, Estera Feohtner i Petronela Górówua, 
Pierwsza i trzecia liczyły iat około 24, druga 
zaledwie 16. Komisya sądowa miała stwierdzić, że 
całą winę wypadku ponosi właściciel stawu, który 
nie usunął dziurawej łódki, chociaż za kąpiel pobie
rał opłatę, i nie ustanowił żadnego dozorcy, któryby 
ozuwał nad bezpieczeństwem kąpiących się w stawie, 
lub oddających się na nim sportowi,wioślarskiemu.

Z  N isk a  piszą: Wczoraj w nocy spłonął most 
na Sanie między Zarzeczem a Niskiem. Miał byó 
podpalony, zaczęło się palić w kilkn miejscach, o 
mtunsu nie oyło można nawet myśleć, rano tylko 
opaluue piloty wystawały z wody.

P rom łw ń  Zgasł. Radykalny organ ruskiego 
D a u o z y O ie ls tw a  ludowego, w y d a w a n y  w  Waszkowcaoh 
„Prom ień1*, przestał w y c h o d z i ć .  Redakcya tłnmaczy 
ten krok brakiem drukarni w miejscu i .„  deficytem. 
Drugi m o t y w  b y ł  n ie w ą t p l iw ie  d e c y d u ją c y m . Widocz
nie czytelnikom „Promienia1* na Bukowinie i w Ga-> 
licyi s p r z y k r z y ło  się często powtarzające się w tej 
gazetce szkalowanie osób zasłużonych, oraz propago
wanie idei t- * w. „wolnej szkoły" i dlatego „Prc« 
mień** nie doznawał z ich strony potrzebnego po
parcia.

R u sk ie  s e jm ik i r e la c y ju e . W  Delatynie 
stanął na zgromadzeniu wyborców 28 b. m. poseł 
Łahodyński, który jako zastępca dwukrotnie wybra
nego Trylowskiego, dostał się do rady państwa. P. 
Łahodyński mówił jeszcze o wyborach, o odśpiewaniu 
w parlamencie „Ne pora1*, bardzo namiętnie wystę
pował pr eciw wyborowi wice prezydentem izby p. 
Starzyńskiego, poczem nastąpiły inturpelaoyc i uchwa
lenie rezolucji. Wyrażono tedy uznanie klnbowi ru
skiemu i p. Łahodyńskiemu, a pogardę tym staroru*- 
skim posłom, którzy z klubu ukraińskiego wystąpili, 
dalej uchwalono podział Galicyi na wschodnią i za
chodnią, »  wreszcie zaprowadzenie czteroprzymiotni- 
kowego prawa głosowania do sejmu, rad powiato
wych i gminnych.

D r. D a m ia n  S a w  o  z  a k , kandydat na po
sła sejmowego, wygłosił temi dniami w kilku miej
scowościach pow. turczańskiego mowy kandydackie. 
„Diło* donosi, że na odbytem 26 b. m. zabraniu 
w Turce było obecnych około 100 wyboroów; z in
teligencyi nikt nie przybył, Dr. Sawcz&k mówił
0 swej dawniejszej działalności w Sejmie i wydziale 
krajowym i oświadozył się za taką reformą wyborczą 
do sejmu, jaką przyjęła rada państwa, lub żeby przy
najmniej zaprowadzono w Galicyi kurye narodowe
1 zniesiono pośredniość wyborów, a nadto powiększono 
ilość mandatów i  ku ryt mniejszych posiadłości.

D. 28 b. m wygłosił dr. Sawozab mowę kan
dydacką na zbciuch Łotnnej. Zebrani nchwalili re- 
zolucye, domagająca się zaprowadzenia 4 przymiotni
kowego prawa wyborezeg) do sejm u; powtóre we
zwano kandydata, aby się postarał w sejmie o wy
datną pomoc (z powodu nieurodzaju) dla ludności 
wiejskiej, oraz by zapomóg nie oddawano do dospo- 
eyi Kółek rolniczych.

§ D u ch o w ie ń s tw o  a prasa. Jak z Pragi do
noszą, onegdaj jawili się u namiestnik' Czech, hr. 
Caudenhove biskup Frind i monsiguore Brusak i in
terweniowali w sprawie ochrony duchowieństwa przed 
napadami pr asy anliklerykalnej. Deputaci ordynariatu 
prosili namiestnika, by zajął się tem, aby prokura- 
torya państwa wystąpiła przeciw tej prasie.

§ k o b ie ty  p r z y w a tu e m i d o ce a tk a m l. Wczo
raj już donosiliśmy o dopuszczeniu doktorki Elizv 
Richter do stopnia prywatnej docentki na uniwersy
tecie wiedeńskim. Ponieważ jest to pierwszy wypa
dek, że kobieta została docentem na uniwersytecie,

Poleeam  
Prze w. 

JDuchowieńst»  a
pająki, £ichtarze, Kielichy, Monstrancye szymoTw£i£aaki,

*  w  f  w  L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  6 ,  w podw órzu .podw órzu .

Z łoci i srebrzy w ogniu, stare rzeczy za
mienia lub bierze na stopienie,

P T . am atorom  wyrabia stare bronzy i p o 
siada na składzie.
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feryach letn ich : „Antkowe wesele11 Przybylskiego, 
,,Pftj.odye małości1 Goic-iyńskiegc i „Zto-ista góra11 
Sjtodora.

W  czwartek „Wesoła wdówka11 r p. Sch-pp.
W piątek l itkowe wesele1 Przybylskiego, 

„Parodye milośoi11 Gorczyńjkiego i „Złocista góia11 
Stodora.

W  sobotą „Wesoła wdówka11 z p Mirowską

W chorobach nerek i pęcherza, piaska 
moczowego, przy dolegliwcśnr.ch w od
dawaniu moczu, podagrze, przy moczówce 
cukrowej i zakatarzeniu przewodów od

dechowych i trawiących 
używa się nader skutecznie wodę ze2 3

—  Sprawa rozszerzania Frakowa przez przyłą
czenie do niego sąsiednich gmin, zbliża się ezybko 
do zrealizowania. Ustanowiona w tym celu komisya 
rady miejskiej postanowiła, że przyłączyć należy do 
Krakowa gm iny: Ludwinów, Zakrzówek z Kapelan- 
ką, Dębniki, Fółwsie Zwierzynieokie. Zwierzyniec, 
Czarną wieś z Kawiorami, Nową W ieś Narodową 
Łobzów, Krowodrze, część gminy Prądnik Biały aż 
po pocok Sudoł, na której leży krakowski Zakład 
kontu macyjay, część gm Prądnik Czerwony od strony 
Krakowa po rzekę Białuchę, a z przysiółka tejże 
gminy Olszy część po wal fortyfikacyjny, a w końcu 
gminy : Grzegórzki, Piaski i Dąoie z Beszcztm i Głę- 
binowem. W  dalszym ciąga orzekła komisya po
trzebę przyłączenia do Krakowa obszarów dworskich : 
Ludwinów, Zakrzówek, Kapelanka przy Zakrzówku, 
Dębniki i  Rybakami, Półwsie Zwierzynieckie i Zwie
rzyniec, Łobzów, oraz z obsza»d dworskiego Olsza, 
przynajmniej części po rzekę Białuchę.

Rokowania odbyte ze wszystkiem1 poprzednio 
wymieaiouemi sąsiedniemi gminami i onszarami dwor
skimi, doprowadziły do wzajemnego porozumienia się 
rep.-ezdtantów Krakowa z delegatami sąsiednich 
gmin i obszarów dworskich, oraz do ostateoznego u- 
łolenia warunków przyłączeuia, które ujęto w proto
koły — obecnie już przez rady gmiaae wszystkich 
13 gmin, objętych tym projektem przyłączenia, za 
twierdzono i czskająoe na zatwierdzenie ze strony 
rady miasta Krakowa.

Wszystkie poprzednio wyliczone gminy i ob
szary dworskie, które są objęte obecnym projektem 
przyłączenia, rozciągają się na obszarze 28 77 kim. 
kw. i liczyły z końcem roku j.906 domów 2.872, 
a ludności 43.331 osób. Po przyłączenia więc ich 
Kraków posiadać będzie powierzchni mie<skiej 34.54 
kim. kw., domów około 5 OOU, a ludności okrągło 
145,000.

— Gostkowski, b. urzędnik pocztowy, zasą
dzony za kradzież listów amerykańskich na poozcie 
w Krakowie na rok więzienia, uznany został za 
umysłowo chorego i onegdąj z więzienia przewiezio
ny do szpitala św. Łazarza, na oddział dla obłą
kanych.

—  Ks, biskup Ropp wrócił już z Petersburga 
do Wilna i podjął dalszą wizytaoyę kanoniczną 
kośc.ołów w gubernii grodzieńskiej.

zawierająca w sobie 3 o r  i Lithion
Skutek m o cz o p ę d n y

Wolna od żelaza,

Lekko Strawna. 

Przyjemna w smaKU,

Bezwzględnie czysta.

O stałych składnikach

§  W ysta w a  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w a  w  J< - 
w o r o w ie  będzie jutro otwartą. Dnia 3 września 
odbędzie się na niej demonstrowanie masayn i narzą
dzi rolniczych.

a U rod za je  w R osy ). Według wiadomość1 n- 
rzędowych z Petersburga, po dzień 15 sierpnia 
pszenica w państwie rosyjskiem daje urodzaj niżej 
średniego, żyto zaś i zboże jare wyżej średniego.' W 
szczególności najgorszy urodzaj pszenicy przypada 
na W ołyń, Podole i gnb. kijowską, najlepszy ua 
gub. kurską, tambowską. Zyto najlepszy urodzaj da
je w gub. centralnych Rosyi, a także wzdłuż W ołgi, 
najgorszy na Litwie, z wyjątkiem paru powiatow 
gub. kowieńskiej i grodzkiej, oraz gub. kijowskiej, 
gdzie urodzaj żyta zadowalający. ZbuŻL jare najle
piej przedstawiają się w Królestwie, bardzo dobrze 
na całej przestrzeni Litwy i Rusi, najgorzej we 
wschodnich i północno - wschodnich guberniach 
Rosyi.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln i c z y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 31 sierpnia.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowe
Pszenica gotowa od 10*90 do 11'lO.pt tenic? na ter- 

mina 0 — do o OO. Ayto gotowe 10-3C ao 10'50, *,yto na 
terminu, OOOdo 0'00.‘ Owies obroosny gotowy 7 00 dc 
7-20. Jęczmień pastewny 700 do 7'50. Jęczmień brow. 8'00 
do 8-50. .Rzepak —■— do —-00. Lniankf irOO do 0-C-*. 
Groch pastewny 7'— Uj 7:50 groch do gatowauu 
9-50 dc 10.00 Wyka 0 0J du 0-00. Bobik 0O0 do 0-00 
L ręczna 0-00 de 00'00. Kukurudze nowa za 56 kilo 
000 dc 0*00, kukuru-!za stara 0 t*0 do 0'00. Chmiel no
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary Oj-00 do
00 00. Koniczyna czerwona 55-— do 65-—, Koniczyna 
biała 40-— do 50-—, koniozyaa szwedzka —•— do 
—■—. Tymotka —'— d o  .

Spirytus paiitas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54-25 do 54'75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — •—, spirytus paritas Tarnopol ekskoatya- 
gentowany 34‘— do 34'50.

Ruch na targu ożywiony.
Teadencya z wyż co wa utrwala się.
U n U a p e s it  dnia 31 siorpnia Kurs w  koro

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11-17—11-48 ua kwiecień 11*92—11-94 żyto na pa: dzler- 
nik 9-79—9 80 o wina na pażdz..ern..K 8-18—8-19 kuku- 
rudza na sierpień 0-—— 0 — na wrzesień 6 90—6.91 
na maj 6.91—692 rzepak sierpień OO OO—00"00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: stabe.
Pogoda: oieplo.

Z  ta rg ó w  h a n d lo w y ch .
W iedann, 80 sierpn.a. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawą _atychn.it.8tot. ą za 100 
HI. płacono kor. 59*40 do 69-80.

Tendencya: ustalona.
C u k i e r :  Rannada prima z dostawi; natych

miastową z Wiednia w całych wag. K. 72-— do 72-25. 
Rafmaua seounda z dostawę natychmiastową z W ie
dnia w oałycb wagonach K. — , Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wiednia K. —, w całych wagonach K — — do 
—■—, beczkami do — •—.

Tendencya: spokojna.

Dział ekonomiczny.
fi Z a s ta n ow ien ie  o d b io r ą  r o p y  p rze z  „ P e -  

tro ie ^ a. „P etrolea" przed niedawnym czadem 
zastanowiła odbiór dalszych ilości ropy i z  chw i
lą tą ustało także zaliczkowanie ropy  przez Z a
kład kredytow y. Ze strony „P etrolei“  m otyw o
w ano ten kroksiem , że rezerw oary jej są  prze
pełnione a ona miota w myśl układu tak wiele 
ropy odebrać od producentów, na ile starczyło 
jej rezerw oarów . Poszczególni producenci utrzy
mują jednak, iż „Fetrolea" me była uprawnioną 
do odm ow y przyjęcie ropy, ponieważ rezerwoary 
jej nie były w całości zapełnione ropą, przyjętą 
od  producentów, lecz ropą, zakupioną prze? Z a 
kład kredytowy, celem powstrzym ania spadku cen 
na targu naftowym. Jedna z ńrm w niosła nawet 
skargę przeciw „Petrolei*, skargę ię jednak o d 
rzucił lw ow ski sąd krćjow y.

Z rynków pieniężnych.
W le a e P  duia 91 sierpnia (Telegram „Gazety 

Naioc-cwej11). Zamknięcie giełdy o gotlz 2 minut 3 1 
po porudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto
wego 635-25, uęgie.-SKiegj zakładu kredytowego 748-— 
Anglobanku 293 50, nnionoamcu 530- —, Banku dla 
krajów koronnych 420-25, Bankvereinu 529 —, Boden- 
credu_ 1004-00, galicyjskiego Banku Hipotecznego 
57000, kolei państwowych 653 —, kolei południowej 
lbó-60, tramwaju A. — , B. —.—, kon i filbethail 
428-00 kolei nóinoo 5170—5190, kolei czeruiowieckiej 
— 00, alpiny 591'50, B m a Muranya 541-50, praskie* 
towarz. żelaznego 20,15-OOOO, fabryki broni 071 - , 
tureckie tytoniowe 411-— galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa naft. 512-------, obUg. węg maemnu
—•—, rent. majowa 96 20, austryacka reuta koronow- 
9610, węgierska renta koronowa 92-75, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94 95, 4-pru- 
oentowe listy banku hipotecznego 95-00, 4 i pół pro
centowe ]isty oanau hipoteczn 99-50, S-prooentcwe 
listy banki hipotecznego 110-75, 4-prooentowe Banira 
kraj. 95 87, 4 i pól proc. Banku kraj. iOO'15, B-proo-.nt. 
komunai_s obligacye Banku kraj. uc 00, ł  procentowe 
galicyjskie obiigaoye prop. 97-50, 4-procentowe galic. 
poży-ZKi krajowe z r. 1893 94-75, * -procentowa po
życzka miasta Lwowa 93 90, losy tureckie 18ó — mar
ki 117 47, ruble 254'—, 5 proc. renta rosyjska 1 1906

1 r* 63'25.

Z  c a ł e g o  ś w ia t a .
W iedeń . Burmistrz Lueger wyjechał dziś ra

no samochodom do Neubruck koło Scheibbs.
W rocła w . Tutejszy klasztor Urszulanek stoi 

od wczoraj godziny B wieozoiem w płomieniach. 
Zdaje się, że budynek jest zupełnie stracony.

Wrocław. Klasztor Urszulanek spalił się do 
szczętu.

P a ry ż  Wielkie wrażenie wywołało iu areszto
wanie pewnego wyższego urzędnika cłowego na 
dworcu kolejowym za fałszerstwa i sprzeniewierzenia 
na rzecz towarzystwa spedycyjnego. Kwoto sprzenie
wierzona wynosi milon franków.

D a n r ille . Na kolei Gnarieston-Mattoou, w 
pobliża Charlesionu nastąpiło zderzenie dwu pocią
gów. 13 osób utraciło życie. Liazba rannych jest 
znaozua.

na miesiąc wrzbsien,

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Hądąkaya nie odpowiada.)

P r o s z ę  7ą d a ó  kartkę korespondent:, za  10 hl. 
w z o r ó w  n a s z y c h  nowości czarnych, b ia ły c h  albo 

kolorowych metr od Lor. 1-15 do kor. 18. 
Speoyalnosci: J e d w a b n e  m & terye na t o a le ty  -wi
zy tow e ., ś lu b n e , b a ló w  1 te ro w e  o ra z  na 

b lu z k i  p od s . ^roia e tc . 76
S p ize d & je m y  tylko p od  gwarancyą ozysto  jedwabae 
m a te ry e  w p r o . t  d o  m ie s z k a n ia  z  o p ła o o n e m  

p o r te m  1 oiem .

S c h w e iz e r  &. C o .,  L u z e m  0 2 ?  ( S c h w e i z ) ,
(Seidenstoff-Eiport) — Kóuigl. Hoflief. 76

friessnitztat*'
w  lW o ili in g -  koło W iednia 

załozony w r. 1850. —  O dznaczony ziotym n a 
dałem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
W spaniałe położenie wśród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pieięgnacya. Najlepsze skutki 

denniki gratis.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  u s z u , n osa  i  g a r d ła

dr. K. Tracionieoki,
p o w ró c ił i ordynuje ja k  dawniej

u l i c a  A k a d e m i c k a  1. 1 1 -

K u rsa  do egzam inów t. zw . „ In te liig e n z - 
p r fifu n g “

oraz

B iu ro  mfOł iUacyjne
ula sp ra w  wojskowych

em. podpułkow nika K a io la  N. Nahlika 
L w ów  —  ul, Piekai-ska 1. 37.
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I M  życia towarzyskiego.
P in i . l l  EDYTY WHARTON,

( Z  an g ie lsk iego ).

C ią g  d a l s z y . )

L ii) w yszeptała w yrazy  w spółczucia .
—  Jeśli m ogę u czyn ić c o  dla ciebie —  

rzekła —  jeśli to tylko kwestya spotkania się 
z księżm i! M ów iła mi, że pan Bry jest za
bawny...

A le  pani F ish er przerw ała  stanowczym  
m chem .

—  M oja droga i ja  mam sw oją  dumę, du
m ę sw ego rzem iosła. Ja nie zdołam  zd ob y ć  księ
żnej i n ie  m ojję w m aw iać w  L udw ikę Bry, że  
tw oja zasługa jest m oją . Pow zięłam  zam iar sta
n ow czy  : jadę  dzisiaj w ieczorem  d o  Paryża z 
Gorm eram i. Oni są  jeszcze w stanie pierw otnym ; 
książę włoski znaczy dla nich  o wiele w ięcej 
niż jakikolw iek inny, a gotow i są  zaw sze  brać 
lada fagasa za k sięcia ! — roześm iała  się znów  
na to w spom nienie.

—  A le  zanim odjadę, chcę o b ja w ić  sw oją  
ostatn ią  w olę i zrob ić  testament... ch cę  ciebie

zostaw ić Bry\)m.
— M n ie? —  M iss Bart zaw tórow ała  jej 

w esołości. — T o  bardzo ładnie z twojej strony, 
m oja  droga, że o  mnie pam iętasz; ale dopra
w dy...

— C zy interesy tw oje s tc ją  już tak do
brze ? —  Pani F isher spojrzaia na nią bystro. —  
L ily, czyżbyś istotnie zam ierzała od rzu cić  m oją  
propozycyę ?

R um ien iec w ystępow ał pow oli na lica miss
Baro,

—  Ja w  istocie m yślałam  tyiko o  tern, ż e  
Bry’ow ie nie ch cie liby  w cale, żeby nim i tak ro z 
porządzano.

Pani F isher nie spuszczała s m ej badaw 
czego spojrzen ia .

—  M yślałaś tylko w istocie o tern, że lek
cew ażyłaś Bry’ów  straszn ie ; i wiesz, że oni 
w iedzą o  tem...

— C a r r y !
—  O, Ludw ika byw a niekiedy niesłychanie 

bystra. G dybyś była ch oć  jeden  raz w ym ogła  
d 'a  n ich  zaproszenie na „Sabrinę“ ... zw łaszcza, 
gdy przyjm ow aliście ich królewskie w ysokości: 
A le jeszese  nic jest zapóźno dla żadnej z was.

L ily  uśm iechnęła się.

—  Zostań  ‘ szcze jeden  dzień, a nam ów ię 
księżnę, żeby ujadła ob iad  z nam i.

— Nie m ogę... G torm eiow ie zap łacili już 
za mnie bu ei kolejow y dc salon-lit —  odparła  
paai F isher — Ale, pom im o to , nam ów księżnę, 
żeby  z ja d ła  obiad z nimi.

U śm iech  L ily  przeszedł znów  w  cichy 
śm iech ; natręctw o przyjaciółki sa czę ło  j« j się 
w ydaw ać niestosow nem .

— Bardzo mi przykro, że zaniedbywałaś 
Bry’ów ... ja  m /ś lę  o  tobie — odparła pani 
F ischer poryw czo  i zam ilkła; poczem , pochy
liwszy się naprzód, m ów iła dalej przyciszonym  
g ło s e m : —  W iesz , że pojechaliśm y w szyscy do 
N izzy w czoraj w ieczorem , gdy księżna dała nam 
kosza. Był to pomysł Ludw ici... Pow iedziałam  
je j, c o  o  tem myślę.

—  Tak — odparta miss Bart —  widsiałam 
was, pow racając na stacyi.

—  Otóż, mężczyzna, który siedział w w a 
gonie z tobą i z Jerzym D orsetem , ten obrzydli
w y maty Dabham co  pisze „N otatki towarzyskie 
z R iviery“ , jad ł z nami obiad w  Nizay i opo
wiada wszystkim , żc w racałaś sama z Dorsetem 
po półuocy.

— Sam a?... Skoro on  był z nam i? — Lily

roześm iała się, ale śm iech jej ustąpił m iejsca 
pow adze pod w pływ em  spojrzenia pani Fischer. 
—  fraocliśm y sami, tak... i oóż w tem strasz
n ego! Ale, czyjaż to była wina ** Księżna spę
dzała noc w Cim .ez z następczynią tronu ; Berta 
znuuziła się w idow iskiem  i poszła wcześnie, 
przyrzegając, że spotka się z nami na stacyi. 
My stawiliśmy Eię na czas, ale ona nie... ona 
nie stawiła się w ca le !

M iss Bart oznajm iła to tonem  osoby, która 
się uspraw iedliw ia; alt pani F ischer przyjęła je j 
s łow a w sposób zupełnie niespodziewany. Zdn- 
wało się, że straciła z oczu udział sw ojej przy
jaciółk i w tem  zajściu  —  że nagle ukazało jej 
się 2 innej strony.

—  Berta m e staw iła się w ca le ?  A więc 
w  jakiż -p o so b  p ow róciła ?

—  Następnym pociągiem , zdaje mi się; 
kursowały dwa dodatkow e, z pow odu zabawy. 
Bądz co  bądź wiem, że jest żarow a i całe na 
jachcie , jakkolw iek  jeszcze się z nią nie w idzia
łam.; aie widzisz, że to nie była m oja wina — 
zapewniała Lily

— Nie tw oja  wina, że Berta nie przyszła 
na stacyę? Moje biedne dziecko, żebyś tylko ty 
za  to nie za p ła c iła ! — Pani Fisher w s ta ła ; spo

strzegła panią Bry, kierującą się w  jej stronę. 
Ludwina nadchodzi, muszę iść... o, jesteśm y ze 
sobą jak najlepiej, na pozór; jadłyśm y razem  dru
gie śniadanie — i z ostatnim uściskiem ręki, z 
Gstatmem spojrzeniem , d o d a ia : — Pamiętaj, że 
zostaw iam  ją  tobie, lawiruje tu teraz, gotow a 
zb liżyć się do  ciebie.

L ily , przed w yjściem  z kasyna, uczyniła 
pierwszy krok dla oazyskania łask pani B ry 
Uprzejme powitanie —  kilka wyszeptanych słów , 
że muszą w idyw ać się częściej —  lekka aluzy* 
do bliskiej przyszłości z księżną i „S arb in ąu —  
jak to łatw o idzie, gdy się m a spryt odpowiedni! 
Lily dziwiła się sob ie , jak  dziwiła się tak często, 
że, m ając spryt, nie posługuje się nim częściej . 
kuizystniej d »  siebie, iu e  niekiedy byw ała roz
targniona, a niekiedy ,. czy to m ożliwe, żeb? 
była dumną ? D zisiaj, w  każdym razie, miaia po
w ód do pokonania sw ej dumy i pokonali ją  
istotnie, nawet do tego stopnia, że powiedziała 
lordow i D acey’owi, którego spotkała na stopniach 
kasyna, że m ógłby naprawdę nam ów ić księżnę 
do zjedzenia obiadu w  towarzystwie Bry’ów , je 
że! ona podejm uje się zaobyć dla nich zapro
szenie na „Sabrinęu.

(C. d n.)

Zalecana 66s

przez najznakomłisiyeh profesorów i lekarzy ».

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency, „ I t c e A e

Filier Lotus.

Poniew aż zd aiza  się , że często ofiarowują  

bezw artościow e naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

o r y g fr  a l n g  p t i k i e t  , ;)R o e h e ( ( .

F. lłO F F & A N N -L A  RGkJHE &  Co., Baael (SchweLz).

jjdo  n a b y c ia  la  lekarsLiem  zlecen iem
13w  aptekach  p o  koron  [z a  flaszkę.
i' -rr

N a jn o w s iy  t r y u m f p c  
stępow e,’  K o sm e ty k i! 

K o n se rw u je  p łe ć  i  n a 
d a je  k a m t_ cy ą  n a tu 

ra lna  i  św ieżą . 
B ia ły , r ó ło w y  lu b  k re 
m o w y . C en a  1*80 h a l. 
G łó w n y  s k ła d : L a L o - 
ra to r . k o sm e t. „ R e f o r 
m a " , L w ó w , y g o  M a ja , 

r ó g  K o ś o ir  izk i.

Syrup - pagliano, najlepszy środek czyszczący krew
wynalazku

prof. Hieronima Pagliano
EjT 2  e p e n ą d z a n y  o d  r . 1838  ś c iś le  p o d łu g  o r y g i n a l n i ;  r e c e p t y  p ie rw o tn e j p r i M  w y n a la z c ę  z a ło ż o n e j  i o b e c n ie  zo s ta ją ce j p o d  

g fh U r m ik ie m  > ego u p ra w n io n y m i s p a a io b ie r  ió w , f irm y , k t ó r e j  s ie d z ib ą  je s t  F L O B E K C Y A  Y ta  P u n o o l f l a f  ( I t a l i a ) .

p ł y n n y  -  w  u .  —  w  p a k i e t a c h .

N a leży  żądać zaw sze jasn e niebieskiego m aku  fabryki z podpisem prof. C S I r o la m o  P a g l i a n o .
D o  n a b y c i a  w< w s z y s t k i c h  t r i ę k s z y c n  a p t e k a c h .

S M a a  d la  A u s t r y i  : S 03R A T E  BRAOOHETTI - A L A  (STtd-TyrM).
mam

FABRYKA ASFALTU I PAPYm OACHOWtj 
inz. S ZE LI OJ ŁYSZKIEWICZA

LWu.f, UL. ŚW, MARCIWŚ L l i .

-

Ślicznie, o b o k  Zam ku p o ło ż o n y  d om  
.  p a rterow y , sk ła d a ją cy  się 

z  4  p » k o i  a p r z y n a le łn o ic ia m i, tan io  d o  
n a b y o ia . W ia d o m o ś ć  w  „ D o r o t e n m "  p r s y  
o l . S yk stn sk ie j i j .

D n h r f )  W iyksze i m n ie jsze  p o sz n k u je  
U  IJI a a  D o r o te n m , uL S ykstu  sa  1 5 .

n « A ia  I r o n i o  âdaie sl? n°**łoe,
U W I a  h U l l l O  o b o ję tn e j  m a ś c i , 5 — 7 
la t l io s ą c e , ja k o te ż  inne m ło d o  k o n ie  i  p o -  
» .  y ,  ,  sssuitn ‘o D o ro te n m , p rz y  ni. S ykstu - 
akiej 1 5 . 5 7 3

S l i u / l r i  ~ u a ck ie , Śwież*, 5 k g . 3  k o r . , 
\ J I I  IW I I I  25  t g .  l a  t o r . ,  5 0  k g . 2 0  k o r . ,  
lO o k g , 3 ;  k o r . , ira n o o , w s z ę a t ie  w y sy ła , 
tyłku sa  p o p r i  ;d m o m  n a d esła n iem  n a leży - 
tośc l G . J O  S E  A., B an ja lnk a , B o śn ia . 6 81

P n e y i l l f l l i o  8 p o le ce n ia  tr le loe  « »  
IU 9 Z U R U J O  n o w n y ch  p a n ó w  o f io ^  
row  2 e leg a n ck ie  w ó z k i , b ro n ie  p a ln e, s io 
d ła , uprzęże  dla k o n i, m sł*  o g n io tr w a łe  
aaay 1 k ry te  p o w o z y , e le g a n c k ie  sanKi, 

jk dnu  cza rn e  i je d n o  o rz e ch o w e  p ia n in o , 
J a k o te i  je d n o  k rz e s ło  d la  o h cry cn  sa m e  • 
c z y n n e , a , Wu o tw o r z o n e  „D o r o t e n m " , p rzy
kU £—jnochy.

Biuro nauczycielskie
M a d a m e  A lle m e n t  u l. św . M ich a ła  1. 3 
b o e s n a  (K o ś c in s z s i )  p o le ca  n a n c a y c ie lk i  1  
w yższym  i o i i u y m  w y k sz ta łce n ie m , n iem k i 
i  gu w ern era  r o d o w ite g o  fra n ou za  z d o b r e  - 

m i b a rd zo  św iad ectw am i. 6 2 6

P i e n i ą d z e ,
p ien ią d za , p ie n ią d z e ,

n a  8 — IO®/0 poaznkują  zacn i p a n ow ie  za 
d o b r ą  g w a ra n c ją . W ia d o m o ś ć  w  , d ; r o  

t e l J 1  “ p ia j  u l. S y k a ta zk ie j.

Z natychmiastowym za-
f l n ó l f i p m  L O O O .O O u  k ., pozauknje- 
U a iK I t H I l  my dla w .s lc e  .zanownych 
p aństw  wielką posiadłość ziem aką. B it- 1 sz 
Wiadomość ndzlela „Dorotenm" przy al. 
Saajnoohy.

2 | #nniO  1 k o i  k zzztan ow ary , ły s y , 
U U IllD , 1 k la cz  j^niad* 1 7  m ik '

7 i  9 -le rn ie , 1 m  k i ,  uprzęże  i  m o to r  b e n 
z y n o w y  o  s ile  6  H P  z  m ło ca rn ią , tan io  do 
taabyda w  „D u r u te u m "  p r z y  ul. B yk itu sk ie j.

Czarne pianino,
kn, przoa rusny m s .ru m e n t  ■ „M a d r io tą " , 
ca łe  u rzą d zen ie  s a lo n o w e , i in n e  w a rto 
ś c io w e  p r z e d m io ty  tan io  d o  n a b y c ia  w  
„D o r o t e n m "  p rzy  u l  S y k stu zk ie j.

4 I f  <1 1 ) 1 0  *  1 S -le t tó e , rasy r o s y js k ie j , 
h  ■ I I I D ,  kareta  z  osiam i o liw n y m i

J L u i 
do aab,

 d o r i"  i p o w ó z , a d ru g ie j ręk i tan io
a a b y c ia  w  „ D o r o t e n m "  p rz y  ul. S yk st  j -

4 m o i o ł b i  ^ e m e k ie ,  a w i l le  w e 
l l l a j < | l l l l  L w o w ie , 4  w illa  w  B rzu - 

ch ow ioa ch , 3  in tra tn e  d o m y  w e  L w o w ie , 
p o  b a rd zo  p z sy z tę p n y ch  oen ech  d o  n e b y - 
ó k  I n fo n a a o y i  n d z le la  o d d a la ł d la  read- 
n o ś c i  i  m ają tk ów  a lem sk ich  w  „D o r o t e n m "  
i# n y  u L  B ykstnzkiej.

Do powiększenia fabryki
p a row e j a rtyk u łów  k on zu m cy jn y ch , p o z zu - 
k u j*  zię apoln ika a w k ła d k ą  2 0 .0 0 0  k o r o n  
a-i g w a ra u cy ą  6 .0 0 0  k . c z y s te g o  zyakn. —  
W ia d o m o ś ć  w  D o r o te n m , przy u l  8 yk ztu - 
tk ie j 1 5 .

D r o b n i )  o g ł o s z e n i a
po 4  h l od wyraan.

isnlel Juk waaędile!

c a
> =  g
■Sb * Ł  ś  s 1*

. 5  *

Obecnie oboh teatru, uL Hetmańska 
 _____________________________ 8 7

W dow a p o  oficykallścle, 
p o sz u k u je  p o i  » d y  d o  

zarzą d u  d o ir .f lu b  w ię k s z e g o  g o s p o d a r -  
atw a. Z g ło s z e n ia : B . C . L w ó w , K rupiar-
sk a  6 , I I .  p ię tr o  6 9 1

Winogrona, k u r a c y jn e  i  d e se r o w e , 
w  ,  n a jd o s k o n a ls ze  „siu

ch e tn e  g a tu n k i,  c o d z ie ń  św ieże  z ry w a n e , 
5 k ilo  fr a n c o  1  z ł .  7 5  ot. W in o  1  r. 1 9 0 2  
p ierw sze j j . k o ś c i ,  +>/, litra , fra n co , z ł. 2 . 

Altaeu, Yerseez 14, IJngarn. 090

Miód pszczelny,
roczn y, z b ió r  p ie rw s z y , w ya y ła  ja k  s a  L t  
p . p rz#  _ io ł .  w 5 -k g . t  jtua. ukacL p o  6 k o r . 
w łą czn ie  z b la js a o k ą  i  o p ła tą  p o cz to w ą . 
Zaś w y b o rn e  m i o d y  d o  p i o i a  w  5 -k g  
szk la n ych  g ą s io rk a ch  p o  5 l o r .  b o  hal. rd - 
w m cz  o p la tn ie . W  b e cz  „ „ L  o d  12 0  liter
koleją. Zarząd d< br, pasiek i miodosy - 
tn i  Zygmunta Lityńskiego w  Su»m l 
kt/W. at-h, p o c z t a  S t e m lk o w c e .  6 3 0

k o r . 3 '6o , m io d  w 5 k il. 
p o r t o  o p ła c o n e ,  ro  lyza 
W e rs u b e tz , U n g a rn  V i .

Jasz koniak Poiski"
polecam  w 3 gatunkach :

do zw ykłego użytku butelka k. 1*80 
w yborow y nr. 2 „  k. 8 50
kuracyjny nr. 8 „  k. 3 ‘50
pocztą w skrzynkach 5  kg. zaw ie
ra ją cy ch ?  butelki, w ysyłam  od w ro

tnie

Marceli Dutkiewicz,
fabryka wódek polsk ich  w  K rakow ie 
W łasn e  s k ła d y  w  K R A K O W IE : 
R y n e k  1 .40 , F lo ry  an ka  I. 8»
w ZWIERZYŃCU: Pól w sie 1.24

Ak. O ddz. T . O. L . zw raoa uwagę 
na tę firmę, która ofiarow uje zn a 
czny  procent na ce le  T ow arzystw a 
Oświaty ludow oj i poleca ją  łaska
wym  w zględom  Szan. P T . Publicz

ności. 607

Dwa buhajki,
roernuki, ct, iie| krwi hnriee,
m a na z b y c ie  seraąd  d ó b r  H ed y ń k e w ce ,

s ta cy a  k o le i  i p o cz ta  w  m iejzen .
<>77

T l i l i e * )  F i t  s p u sz cz a  i ła , w zd ę  to e b r o  
I I U R O I  / ,  n y , z g r ie b ła , s z c z o t k i ,  p o 

leca F r .  C taliadek ,
ÓS3

Lwów, Rysek 4b.

Klucznica,

D i i l t e n  u a u czy c ie isk  e N ie m c z y s o w s k ie j ,  
D l ł ł l  U  L w ó w ,  S ien k ie w icza  5 (obr-k  
h ote lu  Ź o r ż a ) ,  p o le c a  F ran cu sk ą  m u zy  s i l 
ną , n a u c z y c ie lk i  z  w y is z e m , ś rz d n itra  w y 
k s z ta łc e n ie m . B o n y  fro e b la n k i, N ie m k i, 
I r r a e l itk i,  o fieya lie tów , w zaeika lep szą
s łu żb ę . 69*

Winogrona S ew7vnaJdO0kona1'5 k i i . koazykm ci 
p u s a k a c b  k o r . 7 , 
G e o r g  S ch erb a n , 

696

P rzez c . k. w y is z ą  w ładzę u rzę d o w ą  
k o a c e s y o n o w a n a  p ry w a tn a  6 9 3

Szkołd muzyczna Kaiser’d
ITlen V I I ,  VI] I i XI uz.elnlcu 

8 4  r u L  s z k o l n y .  I n s ty tu t  d la  w s ty s t-  
k i-h  ga łęz i m u z y cz n y ch , w łą czn ie  d la  
ip ery  ( o p e ię tk i  ( iu rte p ia u , śp iew , o r -  

g a n y , w szystk ie  o rk ie a tra ln e  in strn m en - 
ta  i  n u k a  K -o r e ty s jo ia ,. E g a .n t l b  p a ń 
s t w o  W ) 1 w  1 9 0 6 /7  r . .sk a ln ym  ■ i a ł o  
3 3  k a n d y d a tó w  te g o  a a k ła d n , d o ty ch - 
czab razem  1 7 4  m a ją  e g z a m in  państw  .); 
Jiiarsa  O le  k a p e l m i s t r z ó w  (za n d > ct, -  
tom  daną  jest Hpo8obnośi6 d o  n a a k i w  
d y r y g o w a n iu  —  p o  zd an iu  egzam inu 
star .m y  -K  o  p o sa d y ); Specyalne k u r 
sy dla nanezj eieli na fertepianlc, 
ku rsy  w a k a cy jn e  ( l ip ie c — w rzesień ); — 
uadairi dla listownej nauki teore
tycznej. R o c z n a  fr e k w e n c ja  3 5 0  nez 
m o w  z kiraju i  zagran icy , t i r -  w e s o rz ę - 
dnet s i ły  a*_< ry o ie lik ie . Prospekty 1 
b liższe  s zca e g ó ły  b e zp ła tn ie  w k a n ce la - 
ry i » z k o ły  V U / l .  Ziegleigtzge 2 9 . Za
m ie js co w y m  W ik -u u z  a i  d o  p e n sy o n a - 
tó w  p r* y  r o d i in a c h  g o d n y c h  zau fan ia.

M a s z y n a  g a r o w a  S T s m - .
pound z kondeucacyą, z przesuw alnym  rusztem schodkow ym  do opa
lania torfem , odpadkam i z tartahu lub miałem, jakoteż z zapasow ym  
rusztem  do opalania w ęglem , z fabryki „F erd . Ktthnel“ w H erm anns- 
oifen (w  C zechach), zbudowana w  1905, w zupełnie dobrym , praw.e 
now ym  dianie, z pow odu  pow iększenia zakładu przem ysłow ego jest 
przystępnie do sprzedania. P T . reflektanci m ogą każdej chw ili m aszy
nę w  pełnym ruchu oglądnąć. Z a rzą d  m ły n u  „O lg a '1 w  R z e m ie n iu  

op. kzoclów  j t .  kolejow a R z e m ie ń . 623

N s j l e p t i e  w ę g ie r s k ie

Winogrons kuracyjne
z  p o le ce n ie m  le k a u k ie m  i sp o s o b e m  sp o ż y w a n ia  w  e le g a n ck im  k oszu  

p o c z t , o p ła c o n e  4  k o ro n  3 0  Lal

ftffjlepsze stołowe Winogrona
c z e rw o n e  i b ia łe  C h asse las , o p ła c o n e  8  k o ro n  8 0  haL rozsy ła  co d z ie n n ie  św ieże

za pobraniem* 641
Właściciel winnic Nćmeth Klein, L u fc o s  Nro 11.

I

Z L i L o s - i s i t t i .  ż e z i s l s l e
z  pŁ *w cm  p u b lio z n o ś c i  6 8 3

fliaryi Zagórsk ie j ,
zostało przeniesione n a  n i .  P i e k a r s k ą  1, 1 4 .

W pisy  uczenie dochodzących , pensyonarek i półpensyouarek do 
L iceum  i do cz%roklauowe.i szkoły ludow ej (rów nież z prawem 
pu bliozn ości), rozpoczynają  »ię  duia 30 s ie rp n ia ; lekcye dnia

6 września.

~ * W a * ą £ : l
w agonow e z n ieprzerw an ą szyną 
m ostow ą  na bydło, beczkow e, 
w szelk iego rodzaju  stadow ych, de 
cym alnycb i stołow ych  wag, poleca 
po najtańszej oen ie  V .  C e r w e a y ,  
fabryka w ag w  P r a d z e ,  Ż i i k u *  
w l ó ,  Cenniki na żądan ie  opłacone.

43*

C. k. Kolej państwowa.
Pociągi lokalne

(C za s  ś ro d k o w o -e u r o p e js k i) .

O d c h u d z ą  ze L w o w a : 
d o  Brzuohowic (od  5 m aja do 2y września w łą izn ie j 2 28,

3 45 i  5*45 popołudniu (od  5/6 do 29/9 w ł. w n ie 
dziele i rz, k. św ięta); 12-41 popołudniu i (od  1|6 do
31|8 w l. w  niedziele rz kat. święta) 9-05 rano;
(od 1 do 31 m aja i  od  1 do 29 września w  niedziele 
i rz. kat. św ięta zaś od  1 czerw ca  do 31. sierpn ia  
codzienn ie) 8 34 w ieczór, 

do  R aw y ruskiej i  1*35 w n ocy  (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 w ł. cod z ien n ie ,, 9-15 przed południem, 

i 3 ’3E popoh; (od  i2 /5  do 16/9 w  niedziele i rz. k. 
św ięta) T 3 6  popołudniu  

dc S zczerca  10-45 przedpoi. (od  26/5 do  15/9 wł.) w  n itdzicie i 
rz. k. święta).

do Lublem a 2 ’ 10 popołudniu (od  12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
% B rzuckow ic (od  b  m aja do 29 września w łącznie) 3-25, 5-30 

popołudniu i 8-20 w ieczór, (od 5 m aja do 29 w rze
śnia w ł. w  niedziele i rz. k św ięia) 1-46 popołu
dniu ; (oa  1 cze rw ca  do 31 sierpn ia  w ł. w niedziele 
i rz. k a t  św .) 10-05 przeapoiud .; (od  5 do 31 m aja, 
od 1 do 29 w rześnia w niedziele i rz. kat. św ięta , 
zaś od 1 czerw ca d o  31 sierpnia codziennie) 9 36 
w ieczór

z  Janow a (od  1/5 do 30/9 w ł. codzienn ie) 1*15 popoł., i 9 '26 w ie
czór, (od  12 /5  do 15|9 w niedziele i rz. k. Święta) 
10-10 w ieczór.

ze ozca erca od 20|6 do 16/9 wł. w niedziele i rz K świyta o 
9*40 w ieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15j9 wł. w  niedziele i rz k. św ięta  o 
o  11 “50 w ieczór.

](Se ma więcej śniedzi zboża
przy  u ży c iu  ( G e t r e i d e b r a n d )  p . s y  u ż y c iu

Ńumy Dupuy a i Sp.
“ b a i j c o - w ^ o - i S w  z c L S ^ s i e r Ł l s y

O d  2 4  la t  w  u ż y c iu  w ie i ': im  su k ce se m  p ru ec lw  śu ied zi k acrienu ej (S tin k b ra u d ) u 
p szen icy , p rz e c iw  4n* u s i g u zo w e j ln b  p y łk o w e j  k n k n rn d zy , jęczm ien ia , ow sa , z ie m 
n ia k ów  e tc , P a k ie t  n a  2 cetnary m e try o z n e  n asien ia  5 0  gr ., na  1 cetna  • 2 6  gr. a. w . — 

O strzega  się  p rze d  n a ś la d ow n ic tw em ! m n ie j w a rto ś c io w e m u  
S k ła d y  sp rze d a ły  u ALOJZEGO HUBNERA, w e  Lwowie, B . G R A J E W S K I E G O  
w  Tarnopola, ERAESTA BAHuSEAA w Krakcw.e, J U L I A N A  POLLAKA

w Stanisławowie.
AU3FA DITPFT et C om y.. W IE D E 5 V I/I.

V I .  W i n d i a t h l g a s ł u  8 8 . 6 5 6

Utrzymanie zdrewo ż o łą d k a
p o le g a  g łó w n ie  na  szy b k ie m  i  re g u la rn e m  tra w ie n iu  a u su n ię o iu  m o ż liw e j 
ob stru k e y i. S k u ie e z n y m , a  p r z y r z ą d z o n y m  s ta ra n n ie  z  w y s z u k a n y o h  n a j le p 
szy ch  z ió ł  le k a r sk ic h , p o d n ie c s ją c y m  a p e ty t, d o b rze  ■iziałającym  na tra m iw u e , 
ró w n ie ż  ja k o  ła g o d n y  d o m o w y  ś rod ek  p rz e o z y s ze z a ją o y , k tó ry  z n a n  sk n tk i 
n ie u m ia rk ow a u e j z łe j d y e ty , p rizaz ięb ien ie , o ..S 'ru k o v ę , z g a g ę , w id ę c io ,  n a - 
gro in id fco iiie  k w a s ó w  i  k u tc z e  u lm ie rz a , je s t  D r .  j ż u M k  b a .1 
s a n i  n  i o i ą a c k  z  a p te k i B , F r a g n e r a  z  P r a g i .

M t t S T R g E Z E N iiE  t W s z y s t k ie  c z ę ś c i  o p a k o w a n i a  m a ją  
O p r a w n i e  z a s t r z e ż o n ą  m a r k ę  o e h r o n n ą .
890  Główny skład : Apteka

B .  F B A C r B łG B A , c. k. nadwornego dostawcy,
„ P o d  c a a r n y n  o r ł e m " ,  P r a g a ,  K l e i n s e i t e  2 0 3 ,  E c k e  d e r  N e ru d a g a s se . 

W y s y ł k a  o d w r o t n a .  ' W  1 duża  flaszka  2  k .t 1 m a ła  flaszk a  1 k . 
P o o z tą  za  n a d e s ła n ie m  1 k. 50  h. p o sy ła  s ię  1 m ała  flaszkę

„  „  2  k  8 0  h. „  „ 1  d użą  „
« „ 4 k. 70 h. „ „ 2 „ „
„  „  8  k. h. „  „ 4  „  „

* E2  k. —  h . „  „  14  „  „
S k ł a d  w  a p t e k a c h  m s t r o - W ę g .
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Zboża do siewu
p f e r w o B o r a ę t f n y e h  p r o d a k c y j  k ra jow ych  i zagranicznych

poleca

S y n f ly M  T gwbtz. KoM czycli w Krakowie
Plac Matejki i. 1.

Colosseum
pod artystycznem  kierow nictw em  R u d o l fa  F r a n z i a k a . 

C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o  8-m e j w ie e so re m .
W N ii d z ie lą  i  św ię ta  d w a  p rz cd a te w ie a ii :, o 4 -te j i  o  8-m eJ.

P R O G R A M :
Siostry  Marietla, śDiewaczki i tancerki. F ranz & Fernando, m i
niaturow i ekwilibryśoi. Charles Pauly, im itator g iosów  ptasich  i 
zw ierzęcych. The B rew ster T rou p e  ansam bl kanadyjski. V ito- 
graph , 1) Skutki czarnego m leza. 2) F ata  Morgaua 3) Naoai^ 
na pociąg . The B leckw enn Troupe, n iezrów nani cykliści. * flirt 
na próbę“ , jednoaktów ka. Maria Fernandez, subretka w łosko- 
franeubka. Yinetta, akt muzykalny. N ow a  serya żyw ych  fotografij.

U p ra sza m y s z a n o w n y c h  c z y te ln ik ó w , a b y  za m a w ia ją c  lub  k u p n ją e  p r z e d m io 
ty  re k la m o w a n e  w  G u e e c u  N a r o a o w t j  ln b  w o g ó le  k o r z y s ta ją c  z d t ia łu  o g ło z z e  i 
w e g o , ra cz y li  p o w o ły w a ó  s ię  na  G a z e tę  N a r o d o w ą  ja k c  u a  ź r ó d ło , sk ą d  in f o r m a c ją  
zw e j*  za c ze rp n ę li. T a k ie  p o w e ły w a n ie  s ię  b ow iem  w p ły w a  na r o z s ze rze n ie  o g łe j  
s z e ż  G m zety N a r o d o w e j .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

■ « ’. r

Z diuKarni i litografii Filiera, Neumauna i Sp.


